Upata pocztowa ulszczona ryCzułtem. 
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W pamicing rocznicę. 


Toświeto nasze, świeto demokracji 


Wróg dobijał się do bram stolicy. 
Na Polskę spadł wielki obowiązek: 
obrony Niepodległości zaledwie przed 
dwoma laty odzyskanej. Armia była 
jeszcze młoda, niedoświadezona. Trze 
ba było skonsolidować społeczeństwo 
zaapelować do jego patriotyzmu, Po- 
djęli się tego zadania dwaj ludzie, 
reprezentujący największy odsetek 
polskiego narodu. Któż ich nie pamię 
ta? Wincenty Witos, sprawujący u- 
rząd premiera i przewodniczącego Ra 
dy Obrony Narodowej i wicepremier 
Ignacy Daszyński. Obaj zeszli z pie- 
destału ministerialnego i stanąwszy 
na trybunie wiecowej, zagrzewali Na- 
ród i wciągali jego synów do szere- 
gów wojskowych. 

A gdzicż był ten trzeci? Nie było 
na trybunie werbunkowej Dinowskie- 
go i tych dzisiejszych krzykaczy en- 
deekich. Ślad ich odnalazłeś w Po- 
znaniu, dokąd uciekali wraz ze swym 
dobytkiem. Oni, „patrioci*, „obroń- 
ey“ polskości i narodu! Uciekali z za 
srożonej Warszawy, obszyci tchórzem 
wtedy, kiedy ehłop i robotnik życie 
swoje składali w obronie Ojczyzny! 

I stał się prawdziwy cud. Chłop i 
robotnik odparli najeźdźcę. Pracują- 
ca inteligencja wielce im była pomo- 
cna. 

I minęło 17 lat. Chłopi obchodzą u- 
roczystość: „Święta Czynu Chłopskie. 
go". Słusznie! To ich jest święto! 

Aż tu nagle wychodzi z ukrycia en- 
dceka żaba pokraczna i nastawia swą 
brudną, obrzydliwą łapę, chcąc się 
przyczepić do konia, na grzbiecie któ 
rego o zachowanie Niepodległości 
cwałował pamiętnych dni sierpnio- 
wych roku 1920, chłop i robotnik tyl- 
ko! 

Wara wam do tych dni chwaleb- 
nych Jaką macie legitymację przema 
wiać w imieniu obrońców Warszawy? 
Wy ucieknierzy z pod jej murów, za- 
miast jej obrońcy! Wy mordercy pol- 
skich robotników w roku 1905! Wy 
serwiliści i miłośnicy carskiej Kata- 
rzyny, u stóp której pokłony składa- 
liście! Wy zabójcy Pierwszego Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej! Wy, zama- 
chowcy na polski rząd ludowy! Wy, 
którzyście władzę zdobyć chcieli przy 
pomocy zbrojnych wypraw na Myśle 
nice! Wy... ależ szkoda czasu na wy- 
liczanie tych zbrodni przeciw Polsce, 
które były i są udziałem waszych „na 
rodowych wyczynów. 

Święto jutrzejsze, przed którym 
chyli czoła cała uczciwa Polska, jest 
świętem DEMOKRACJI! 

Ale nam nie wystarczy samo roz- 
pamiętywanie. Jeśli jest historyczną 
prawdą, że chłop i robotnik, wespół 
z inteligencją pracującą obronili Pol- 
skę i tylko oni bronić jej nadal mogą, 
to trzeba, aby głos ich i wpływy na 
państwo, były odpowiednio uszano- 
wane. 

A na to jest jedyny sposób. Zmia- 
na ordynacji wyborczej i przeprowa- 
dzić nowe, demokratyczne wybory. 
Następnie dopuścić do rządów zwy- 
cięsców tych wyborów! Uczynić chło 


pa i robotnika współodpowiedzialny 
mi za oblicze polityczne i gospodar- 
eze państwa oraz za jego losy. Zape- 
wnić ehłepu, robotnikowi, pracowni- 
kowi umysłowemu i mieszczaństwu 
dobrobyt. Zapewnić im pracę i swo- 
body obywatelskie! Ograniczyć wpły 


Wieści Z 
Assumpeioń. PAT. Prezydent 
Franco wydał prokłamację, w której 
zapewnia, że nowy rząd wkroczy na 
drogę, wytyczoną przez rewołucję z 
lutego 1936 r. Miasto przybrało wy- 
gląd normalny. 
Walencja. PAT. — bDonoszą z Gn- 
jon, że na wysokości tego portu ro- 
zegrała się walka pomiędzy kontrtor 


Kraków sobota 14 sierpnia 1937 r. 


wy wielkiego kapitału, obszarników i 
wielkiego przemysłu. Podporządko- 
wać ich prywatne i indywidualne in- 
teresy interesom państwa i sprawie- 
dliwego podziału dóbr społecznych, 
a wtedy Polska oprze się na prawiizie 
i pójdzie wzwyż. łdem. 


Hiszpanii 


pedowcem rządowym „Criscar' i o0- 
krętami powstańczymi „Jupiter“ i 
„Ciudad de Cadix“, którym towarzy- 
szyły uzbrojone szalupy. „Jupiter“ — 
jak słychać — został poważnie uszko 
dzony. 4 statki handlowe, korzysta- 
jąc z obecności okrętów rządowych, 
zdołały wejść do portu Gijon. 
* « * 


Towarzystwo Ubezpieczeń Yita- Kotwica" Skaz Akt. 


Dyrekcja w Krakowie 


przeniosła biura do Gmachu Własnego przy ul. Basztowej 9 


-Tajemniczy 


Redaktor naczelny: BOGUMH. REMBOWSKI 


Rok I 
omg 
SĄD APELACYJNY NIE UWZGLĘDNIŁ 
ZAŻALENIA PROKURATORA 
Wyciąg z protokołu posiedzenia niejawnego. 
Dnia 28 lipca 1937 r. 

Sąd Apelacyjny w Krakowie w składzie: 

Przewodniczący: s. s. a. J. Podobiński, s. 
s a, B. Gardulski. Sędziowie s. s. a. dr W. 
Łaba. 

W sprawie prasowej z powodu zajęcia nu- 
meru 69 dziennika „Krakowski Kurier Wie- 
czorny* z daty Kraków 28 maja 1937 r. roz 
poznając zażalenie prokuratora sądu okrę- 
gowego w Krakowie na postanowienie sądu 
okręgowego w Krakowie z dnia 5 czerwca 
1937 r. Sygn. IV. Pr. 104/37, którym uchy- 
lono zarządzoną i wykonaną przez Starostwa 
Grodzkie w Krakowie dnia 29 maja 1937 
konfiskatę numeru 69 dziennika „Krakow- 
ski Kurier Wieczorny z daty Kraków 28 
maja 1937 r. z powodu artykułu, umieszczo- 
nego na stronie 3 p. t. „Dowód naszej sła- 
hości gospodarczej“ -— po wysłuchaniu wnio 
sku prokuratora 

postanowił: 
Zażalenia nie uwzględnić. 
Uzasadnienie: 

Zaskarżone postanowienie jest uzasadnione 
gdyż treść przedmiotowego artykułu, zawie- 
rająca krytyczne omówienie naszego położe- 
nia gospodarczego na podstawie wniosków 
wysnutych z dekadowego sprawozdania Ban 
ku Polskiego, nie zawiera w sobie cech prze- 
stępczych z art. 170 k. k., wobec czego za- 
rządzona przez Starostwo Grodzkie konfiska 
ta tego artykułu była nieuzasadniona Nie 
było zatem podstaw do uwzględnienia zaża- 
lenia zaskarżającego to zasadne uchylenie 
konfiskaty. 


J. Podobiński w. r, 
Dr W. Łaba w. r. B. Gardulski w r. 


najazd agitatorów 


łowców dusz na Kraków 


Jeszcze całkowicie się nie zakoń- 
czył Zjazd Legionowy, jeszcze po uli- 
cach Krakowa uwijali się tu i tam Le 
gioniści Pierwszej, Drugiej i Trzeciej 
Brygady, jeszcze to w tym, to w owym 
lokalu toczono dalszą dyskffsję, gdy 
do bram starego królewskiego grodu 
Piastowskiego nadciągać zaczęli jak 
do Mekki nowi pielgrzymi, coraz to 
tłumniej i w dziwnie tajemniczych ce 
lach. 

Zdawało sie nam, byliśmy nawet te 
go pewni, że „Dni Krakowa“ już dość 
dawno się skończyły — tymezasem 
widocznie zapobiegiiwy Związek Tu- 
rystyczny przy wydajnym poparciu 
Zarządu miasta, zapewnie cichutko, 
w tajemnicy, chcąc Krakowianom zro 
bić niespodziankę, rozpropagandował 
szumnie „Tajemnicze a pocieszne sier 
pniowe dni i noce Krakowa“. 

A może to eiąg pielgrzymów z Nie 
pokalanowa na Kalwarię via Kra- 
ków?... 

Ta ostatnia hipoteza zdaje się być 
najtrafniejszą — bo jakże sobie ina- 
czej wytłumaczyć nagły i niespodzia- 
ny, tajemniczy i aż samolotowy przy- 
jazd czwartkowy, byłego redaktorka 
„Małego Dzienniczka* z Niepokaia- 
nowa — dziś szefa sektoru młodzie- 
żowego w OZN. Rutkowskiego, 

Nikt go się nie spodziewał, spadł na 
gle z nieba i nie zgłaszając swej. Zä- 
szczyt wszystkim przynoszącej wizy- 
ty, ani u władz, ani w biurze krakow- 
skiego „Ozonu* — zakonspirowaw- 


szy się gdzieś w zacisznym prywat- 
nym pokoiku (skromność zdobi mło- 
dzieńca!), w jeszcze bardziej konspi- 
racyjny sposób w zacisze tego poko- 
ju Ściągnął cały sztab młodzieży, któ- 
ra narodowy swój ród wywodzi z „Sza 
rej kamieniey*. 

Jakież tajemne toczono tam nara- 
dy?... Co było celem tak wielkiej kon 
spiracji?.., 

Pozwólcie, że zdradzę, konspiracja 
wielka, zasłony szczelnie zaciągnięte 
a jednak już wiemy... 

Zaehwiany dość Silnie ostatnimi 
dniami na swym dyktatorskim stano- 
wisku szefa młodzieżowego w Qzonie 
pan reporterek Rutkowski, może 
chege się jedną, ostatnią kartą ode- 
grać, lub czująe usuwający się grunt 
z pod młodych, nie dość silnych i wy 
trzymałych nóżek, chce przyszłemu 
swemu następcy, Bolesławowi Piase: 
ekiemu, troszeczkę zmącić wodę — i 
zrobić maleńką dywersję w stylu na- 
rodowym. 

W tym też duchu prowadzi diugą 
dyskusję z młodymi narodowcamii, 
którzy wczoraj jeszcze wiernie służy- 
li „fiihrerom* z „Szarej kamienicy“ i 
szli bez drgnienia powiek do ataku 
z pałkami nabijanymi żyletkami w 
myśl wskazań mistrza Doboszyńskie- 
go. Dziś na rozkaz pana Rutkowskie- 
go pójdą z tą samą bronią, z tym sa- 
mym tupetem na „Szarą kamienieę"*. 
By dobrze i planowe to mogli wyko- 


nać — odsyła ich młody wódz, (ubra 


ny w papierowy pierog zrobiony z ma 
kulatury „Małego Dziennika) 
na przeszkolenie do jednotygodnio- 
wego obozu instruktorskiego w By 
strej. 

Instruktorski ten obóz — dziwnym 
trafem jest pod czułym patronatem 
osławionego hura-narodowea Pachoń 
skiego. Kurs na tym obozie rozpoczy- 
na się już dziś — tj. w sobotę. Mię- 
dzy innymi mają tam być obszernie 
traktowane przedmioty nauki włada 
nia petardą, pałką no i kalumnią ma- 
sońsko-żydo-komunistyczną. 

Teraz — któż odgadnie przeciw ko 
mu? 

Przecie w OZN. ma zastąpić p. Rut 
kowskiego — B. Piasecki? 

Coś tu nie bardzo w porządku... 

Również ostatnimi dniami bawił w 
Krakowie prezes OMP. organizując 
równie tajemniczo bazę wypadową 
do rozwalania innych organizacy j. 

A więc rueh w interesie... Czyżby 
zmiana kalkulacji firmy? p 

Nowe pielgrzymki, jak nam sygna- 
lizują, w drodze... 

A możeby stworzyć co rychlej „Sta 
ły Krak. Honorowy Komitet Przy- 
jęć Politycznych Zbolałych Pielgrzy- 
mów**?! 

Komitet ten mając do dyspozycji 
„zgraną orkiestrę „wspaniale“ mógł 
by sprostać zadaniu... 

A więc do dzieła... Pielgrzymi u 
bram!!! 

? Rembowski. 
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Æ dnia 


Szadchen 
z parasolem 


Znaną jest wśród ortodoksyjnych 
Żydów figura szadchena, tj, pośred- 
nika w zawieraniu małżeństw. Ponie- 
waż w tych sferach młodzież obojga 
płci nie obcują z sobą, musi być ta- 
ki, który między nimi pośredniczy 
na drodze przez rodziców, którzy za- 
łatwiają „transakcje małżeńskie“. Z 
tej racji taki pośrednik cieszy się 
wielkim uznaniem, chodzi zawsze z 
parasolem i uważa się za uszczęśli- 
wiacza ludzi. 


Tacy „pośrednicy z parasolem ist- 
nieją i w polityce. Dawniej taką funk- 
cję spełniał jeden z dzienników ży- 
dowskich (w języku polskim) w War- 
szawie, obecnie rolę tą — czy obecnie 
popłatną? — objął „Czas“. Z wielką 
gorliwością zabiega o pogodzenie 
OZN ze starą endecją, nie żałując 
papieru na niezliczone na ten temat 
artykuły. 


O co „Czasowi* chodzi? O to, aby 
konserwatyści nie byli — jak ostatnio 
w BB przyczepkiem, lecz aktywną 
pozycją w polityce. Przypominają 
się im czasy Nieświeża i Dzikowa, 
kiedy faktycznie głaskano ich pod 
brody i zapraszano do współpracy. 
Konserwatyści wiedzą, że z tytułu 
własnych ,zasług* nie dojdą do rów- 
norzędnej roli, więc próbują zarobić 
na nią w drodze pośrednictwa i łas- 
ki: interes może się udać albo rozbić, 
bądźcobądź o pośredniku pamięta 
się — przy innej okazji. 


EE O E OOZYEZZEYE 
NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancją ZEE 
zakupisz tylko u |= FEE 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 
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H. Renie 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


NIE MOGA TEGO STRAWIĆ 


Uchwała Zjazdu strzeleckiego za 
współpracą ze Związkiem Nauczy- 
cielstwa Polskiego (ZNP) nie daje 
spokoju przede wszystkim prasie 
klerykalno - konserwatywnej. Głupa- 
wymi wycieczkami „Małego Dzienni- 
ka“ nie będziemy się zajmować, po- 
nieważ stoją one na zwykłym pozio- 
mie tego pisemka, tj. są nierzeczowe, 
napastliwe, insynuujące. Inna rzecz, 
gdy na ten temat rozpisuje się p. Cat 


w „Słowie“. Go pisze — wystarczy 
zacytować tytuł artykułu: „Każde 
Twe zlecenie jest dla nas rozkazem — 
powiedzieli Strzelcy i pomaszerowali 
do „tołksfrontu*. Ma to znaczyc, że 
Strzelcy ustami przyrzekli wykony- 
wać wszystkie rozkaqy Naczelnego 
Wodza, sercem zaś są po stronie le- 
wej. Brak tylko „żydo-komuny* aby 
był komplet strónnictwa endeckiego. 

O co tu chodzi? Nauczyciele dzia- 


„ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO" 


W związku ze „Świętem Żołnierza 
Polskiego“ ukazała się na murach 
naszego miasta odezwa Zarządu miej 
skiego i Komitetu Obywatelskiego, 
zakończona programem uroczystości. 

Odezwa brzmi: 


OBYWATELE! 


W historycznym dniu 16 sierpnia 
1920 roku Armia Polska pod dowódz- 
twem Naczelnika Państwa Marszałka 
Józefa Piłsudskiego odniosła decydu- 
jące zwycięstwo nad potężną armią 
Sowietów, broniąc wolności i niepo- 
dległości Narodu oraz całej Europy 
przed zalewem bolszewickim. 

W obliczu niebezpieczeństwa, ja- 
kie groziło naszej niepodległości do- 
konało się wówczas niemal odrucho- 
wo zjednoczenie wszystkich warstw 
Narodu. Chłop i robotnik, mieszcza- 
nin i akademik stanęli ramię przy ra- 
mieniu w szeregach żołnierskich. 

Wielka ofenzywa Narodowej Ar- 
mii Polskiej, przepełnionej gorącą mi 
łością Ojczyzny przełamała froni nie- 
przyjaciela, staczając gigantyczną bi- 
twę pod Warszawą i na prawym brze 
gu Wisły. 

To olbrzymie zwycięstwo oręża 
polskiego, które porównać można ze 
względu na swe znaczenie z bitwą 
pod Wiedniem, pod Grunwaldem lub 
z nawałą tatarską, pozostało i pozo- 
stanie na zawsze najwznioślejszym 
dokumentem nieodpartej siły, którą 
wytworzyć może jedynie zjednoczo- 
ny Naród. Poszli wówczas w bój w 
szeregach nieśmiertelnej Armii naj- 
lepsi synowie wszystkich warstw spo. 


Chopin w okresie powstania 


Wobec powiedzenia Chopina, że 
nie jest kosmopolitą, ale że czuje się 
Polakiem — przytaczanie syntezy ba- 
dań nad pochodzeniem artysty wy- 
daje się rzeczą niekonieczną. Ale 
skoro Ferdynand Hoesick rzecz tę u- 
łatwił, więc powtórzę za nim, że przo 
dek Chopina był ongiś dworzaninem 
króla Stanisława Leszczyńskiego, — 
prapradziadek Mikołaj Szop z Kali- 
sza wyemigrował do Francji, ojciec 
także Mikołaj wrócił do Polski i w 
kraju ujrzał światło dzienne genialny 
„Frycek“. 

Wystarczy przejrzeć pamiętnik-al- 
bum Chopina z okresu gorącego ro- 
ku 1830—1831, by się przekonać, że 
sprawa powstania była dla Chopina 
wielką i poważną kwestią, 

Jak bolał nad tym, że nie może w 
kraju brać czynnego udziału w pow- 
staniu, jak z tego powodu gardzi so- 
bą nieledwie. 

Ale gdy w listopadzie 1830 roku o- 
puszezał Warszawę, by jeszcze pełen 
najlepszych myśli o przyszłej swej 
sławie, o karierze artystycznej i kom 
pozytorskiej, która, jak dotąd, ukła- 
dała się dla młodego Chopina nader 
pomyślnie. 

Tylko kiedy w czasie pożegnalne- 
go bankietu, przyjaciel dał mu pu- 
har z polską ziemią... rozpłakał się... 

Już w Wiedniu Chopin zaczyna tę- 
sknić i jakby w przeczuciu wielkich 
wypadków w kraju — traci spokój. 
Rzeczywiście niedługo dowiedział się 
o wybuchu powstania. 


I wtedy pierwszą jego myślą jest 


wracać do Warszawy z Tytusem Woj 
ciechowskim. 

W tęsknocie za swoimi gonił Ty- 
tusa stację za Wiedniem, a nie dogo- 
niwszy wrócił i całą noc spędził w 
serdecznej udręce. 

Od tego czasu nastrój Chopina był 
przeraźliwy — depresja ogarnia go 
na myśl, że święta Bożego Narodze- 
nia spędzi wśród obcych. Rzewną 
prośbę zawiera list do Jana Matuszew 
skiego: „zastąp i mnie, póki tam sie- 
dzisz bywaj często, niechaj siostry 
myślą, że ty do mnie przychodzisz, a 
ja w drugim pokoju“. 

Smutny ten nastrój pogłębił się w 
nocy Bożego Narodzenia, kiedy był 
na pasterce w kościele św. Szczepa- 
na. „Cicho było, czasem tylko kroki 
zakrystiana, zapalającego kaganki w 
głębi świątyni przerywały mój letarg. 
Za mną grób, podemną grób, tylko 
nademną grobu brakowało! Ponura 
roiła mi się harmonia... czułem wię- 
cej niż kiedy osierociałość moją...“ 

Poraz pierwszy pojawia się i po- 
głębia u wesołego dotychczas „Fryc- 
ka“ owa serdeczna później szalona 
tęsknota. Wtedy prawdopodobnie po- 
wstaje Scherzo H-moll, a w nim ból, 
szarpiący artystę na obczyźnie. „W 
salonie udaję spokojnego a wróciw- 
szy do domu piorunuję na fortepia- 
nie“ — tymi słowy ilustruje nastroje 
swej duszy, która zwolna uspakaja 
się w taki cudnej, w Scherzo wplecio- 
nej melodii: Lulajże Jezuniu. 

Przyczyniały się do pogłębiania te- 
go nastroju i warunki i miasto, kiló- 


łecznych i bez różnicy przekonań, 
składając krwawą ofiarę na ołtarzu 
Ojczyzny. 

To też słusznie rocznicę 15 sierpnia 
zowiemy „Świętem Żołnierza Polskie 
go* „Świętem Narodowej Armii 
Polskiej“. 


Obywatele?! 


W imieniu Zarządu miejskiego i 
Obywatelskiego Komitetu Obchodu, 
zwracamy się do wszystkich mieszkań 
ców Krakowa z gorącym apelem o 
wzięcie manifestacyjnego udziału w 
uroczystościach „Święta Żołnierza 
Polskiego“ na pamiątkę nieśmiertel- 
nego czynu. 


Niech żyje Prezydent Rzeczypos- 
politej Prof. Ignacy Mościcki! 


Niech żyje Wódz Naczelny Marsza- 
łek Edward Śmigły-Rydz! 


Niech żyje Żołnierz Polski! 
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i przyjmuje również prace na prowincji 


KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD 


re nie było artystą Chopinem zachwy 
cone. Chopin koncertu tam się nie 
doczekał — a widząc nieprzychylną 
w Wiedniu dla Polaków atmosferę, 
zapragnął się stamtąd wydostać. Z 
Wiednia pisze do Elsnera: „Od dnia, 
w którym dowiedziałem się o wypad- 
Kach w kraju, nie doczekałem się ni- 
czego, prócz niepokojącej obawy i tę- 
sknoty. Maltatti napróżno stara się 
mnie przekonać, iż każdy artysta jest 
kosmopolitą. Choćby i tak było, to 
jako artysta jestem jeszcze w kolebce 
a jako Połak, trzeci krzyżyk zaczą- 
łem. 

W lipcu 1831 wyjechał Chopin do 
Stuttgartu. Dlaczego tam, a nie do 
Włoch jak planował, niewiadomo. Z 
owego czasu zachował się zbiór nota- 
tek Chopina, które najzupełniej wier- 
nie malują stan tej wraźliwej duszy: 
„Przedmieścia spalone — Jaś, Wiluś 
na wałach pewno zginął, Marcela wi- 
dzę w niewoli, Sowiński, ten poczci- 
wiec, w ręku tych szeimów. Paszkie- 
wicz, pies z Mohilewa zdobywa sie- 
dziby pierwszych monarchów Euro- 
py, Moskwa panem świata! O Boże, 
jesteś Ty? Jesteś, a nie mścisz się?... 
Czy jeszcze nie dość ci zbrodni mos- 
kiewskich... albo... alboś sam Moskal. 

Tak straszna rozpacz ogarnęła Cho 
pina na wieść o wzięciu Warszawy... 
Za Stanisławem Tarnowskim i Adol- 
fem Strzeleckim możnaby przepro- 
wadzić paralelę między powiedze- 
niem Mickiewicza „Tyś nie ojcem 
Świata — ale carem“ a słowami roz- 
paczy Chopina. 

W dalszym ciągu obawia się o 
swoich bliskich: „Mój biedny ojciec, 
mój poczciwiec może głodny? Może 
siostry moje uległy wściekłości roz- 
hukanego żołdactwa moskiewskiego, 
O ojcze, jakaż to pociecha na twoje 


łają na wsi i po małych miasteczkach, 
Strzelcy zaś tak się dziś spopularyzo- 
wali, że w każdej miejscowości znaj- 
dzie się ich mniejsza lub większa 
placówka. Nauczyciele, jak wiadomo, 
pracują nie tylko w swej właściwej 
dziedzinie: oświatowej — pracują z 
rozkazu ówczesnego BB także poli- 
tycznie, powiedzmy, jednostronnie. 


Temu chce przeciwdziałać ZNP, 
który widzi miejsce nauczyciela 
przede wszystkim w szkole, a w wol- 
nych chwilach w takich zajęciach. 
które nie naraziłyby go na kolizję z lu 
dnością, jak było przy wyborach sej- 
mowych w r. 1930, a częściowo w 
roku 1935. 


Strzelcy mają to samo powołanie: 
utrzymanie kontaktu z ludnością — 
chociaż w innej dziedzinie: w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego i przy 
gotowania wojskowego. Góż natural- 
niejsze, że dwie na tym samym te- 
renie działające instytucje zawierają 
porozumienie o współpracę, o sko- 
ordynowanie swych wysiłków na ko- 
rzyść dobra powszechnego? 


Żie świadczyłoby o zdolnościach 
organizacyjnych obu partnerów, gdy- 
by do takiego porozumienia nie do- 
szło. Mogłoby się zdarzyć, że poszcze- 
gólne placówki mniejszego kalibru 
ciągnęłyby różnymi środkami do róż- 
nych celów a w rezultacie może i po- 
biłyby się. 


Konserwatyści i inni maruderzy spo 
łeczni nie tylko nie chcą, ale nie po- 
trafią zrozumieć potrzeby i efektu 
takiej współpracy. Oni przecież żad- 
nej pracy państwowej i społecznej 
nie wykonywują, nie mają poprostu 
z kim łączyć się do współpracy tam, 
gdzie żadnej pracy nie ma, A w doda- 
tku nie lubią masowych organizacyj, 
w myśl starego twierdzenia stańczy- 
kowskiego, że „kto lud zbiera, ten 
go buntuje“. A ZNP.i Strzelec są na 
szczęście takimi masowymi organiza- 
cjami, które wedle najwyższych 
wskazówek podnoszą narod w 
zwyż. Konserwatyści tego nie potra- 
fią i dlatego rezonują. 


stare lata, Matko, biednia, cierpiąca 
matko, na to przeżyłaś córkę, aby pa- 
trzeć, jak Moskal po jej kościach 
wpadnie gnębić... ' 
Przewraźliwiona dusza  ariysty 
stwarza coraz to inne straszliwe wi- 
zje i dochodzi u niego do zupełnego 
rozprzężenia nerwów, Bo jakżeż ina- 
czej można wytłumaczyć u pełnego 
dotychczas życia artysty ciągłą i roz- 
paczliwą myśl o śmierci, chłodne o 
niej rozumowanie, które przebija się 
w takich okrutnych zdaniach: Zegary 
z wież Stuttgartu biją nocną godzinę. 
Ileż w tej chwili trupów na świecie 
się narobiło... „Motyw śmierci prze- 
wija się w myślach i utworach, w tym 
czasie powstałych. Uczucie smutne 
pogłębia pogarda dła siebie samego, 
przeklina swoją niemoc: A ja tu bez- 
czynny, czasem na fortepianie roz- 
paczam. Boże, wzrusz ziemię, niech 
pochłonie ludzi tego wieku“. 


Po tym szarpiącym nerwy stanie 
depresji nadeszło uspokojenie: Ojcze, 
matko, gdzieście Wy? A może tru- 
PY... Sam, sam, nie uda się moja bie- 
dota opisać,, ledwie ją czucie znieść 
zdoła”. 

Tak ciągle rozpacz, łzy ulgi, tęsk- 
nota, apatia i rezygnacja potęgowa- 
na po coraz to cięższych przejściach 
duchowych artysty — była cechą je- 
go nastrojów, w tych czasach dla nie- 
go ciężkich, dla sztuki niesłychanie 
cennych. Żal i tęsknota za ojczyzną, 
tragiczne przejścia po wzięciu War- 
szawy występują przewspaniale w 
Etiudzie C-moll, w preludiach D-moll 
i A-moll. Długo uśpiona siła twórcza 
występuje w cierpieniu w całym ma- 
jestacie i daje dzieła wielkie. Po la- 
tach sam artysta mówił, że tak pięk- 
nych melodii, jak tych z natchnienia 
bólu ojczyzny — potem nie tworzył. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


© nowe wybory 'w Sejmie 


STRZELEC POD OBSTRZAŁEM 


antydemokratów 


Jak to, biada p. Cat — powiedzieli: 
„każde twe zalecenie jest dla nas roz- 
kazem“ i pomaszerowali do „Fołks- 
frontu“... I jakby na rozkaz uderzyli 
panowie „narodowcy“ w tę organiza- 
cję, która dzień przedtem witała na 
swym zjeździe marszałka Rydza-Śmi- 
głego. Najbardziej niepocieszony jest 
Niepokalanów. 

„Mały Dziennik“ pisze: 

Krok „Strzelca“ wymierzony jest rów- 
nież w akcję konsolidacyjną płk. Koca. 
Płk. Kowalewski bowiem na jednym z ze 
brań wyraźnie oświadczył, że gdy OZN 
upora Się nieco z trudnościami organi- 
zacyjnymi przystąpi do rozprawy z ZNP. 
Jak by ta sprawa przedstawiała się w 
praktyce, trudno przewidzieć, niemniej 
jednak dobre chęci były. „Strzelec“ zaś 
łamie tę linię i dektaruje się bezwzgled- 
nie po lewej stronie barykady legiono- 
wej. Podział w społeczeństwie zamiast 
zacierać się, wzrasta. 

A więc tu cię boli. „Strzelec“ prze- 
szedł na drugą stronę barykady. Po- 
dali sobie ręce wszyscy wsteczniey i 
pod batutą wileńskiego Dyzia i de- 
nuncjatorskiego „Małego Dziennika, 
grają przeraźliwy koneert ataków i 
złorzeczeń pod adresem „Strzelca* i 
Z. N. P. 

Zapominają, że w skład „Strzelca“ 
wchodzi przeważnie młodzież robot- 
nicza i pracownicza, a w każdym ra- 
zie synowie proletariatu fizycznego i 
umysłowego. 

Dzieci arystokratów, obszarników 
i księciów panów wolą czas mitrężyć 
na rozjazdach po badach, na dancin- 
gach i temu podobnych przy jemnoś- 
ciach. Tak tedy nie tylko góra, ale 
właśnie doły strzeleckie prą do współ 
pracy z elementami demokratyczny- 
mi. Kiedy przed wojną na terenie Ma- 
łopolski, szczególnie w krakowskim 
tworzyły się kadry strzeleckie, wtedy 
rozmaite „Slowa“, „Wieczory war- 
szawskie* i „Małe Dzienniczki* nie 
były nawet w pieluszkach... 

Kadry te składały się w 95 proc. z 
robotników, pozostających pod wpły 
wami PPSD z niezapomnianym Igna- 
cym Daszyńskim na czele, Poszli na 
rozkaz Komendanta w bój o Polskę 
demokratyczną. Jeśli zatem dzisiaj 
„Strzelec“ nawiązywał do tradycji i 
przeszedł na lewą stronę barykady le 
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STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 
B. REMROWSKI 
„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KROLEW- 


SKA“ 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 
Przywleczona z poiu- 
dniowego wschodu czarna 
espa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. | 
W ekresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
łem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia, 
Kłęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli be- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wedę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata- 
na. Wytępić trzeba Ży- 
dów — a gniew Boski mi 


gionowej, to się na nowo odrodził, to 
wskrzesił piękne dni chwały. 

Obóz demokratyczny przyjmuje go 
z dumą i radością. Właśnie dlatego, 
że prawiea się miota, że się rozczaro- 
wała. 

Nie będziemy się spierać, czy tym 
jedynym pismem reprezentującym 
szezerze Świat pracy jest właśnie 
„Dziennik Poranny“ istniejący dopie- 
ro kilka miesięcy, ale fakt, że ten de- 
mokratyczny organ, wybrany został 
przez „Strzelca“ za swoje pismo, a 
nie powiedzmy „IKC“, którego właś- 
ciciel jest blisko spowinowacony z 


Zaczyna się 


A pisaliśmy, a przestrzegaliśmy: — 
nie robić wyłomu w zakazie wywozu 
zboża. Małymi otworami, robionymi 
przez pozwolenia ministerialne, mo- 
że wycieknąć taka ilość zboża, ile 
akurat na przednowku zabraknie. 
Narazie zaczynają te objawy przybie 
rać kształt realny odnośnie do pa- 
szy. Przez całe lało mówiono, że bę- 
dzie jej brak z powodu posuchy. Rze- 
czywiście pierwsze zbiory siana wy- 
padły marnie. Odbiło się to na stanie 
bydła: zaczęła się masowa wysprze- 
daż, co rozumie się spowodowało 
spadek cen. 

Przetrzebieniu stanu bydła trzeba 
zapobiec — to nie jest sporne. Paszy 
w wystarczającej ilości niema, to ta- 
kże niesporne, Jedyną drogą wyjścia 
okazało się sprowadzenie paszy z za- 
granicy i tak się też stało. Minister- 
stwo rolnictwa udzieliło pozwolenia 
na przywóz 5000 ton siana z Węgier. 
Przypuszczalnie jest to początek, gdyż 
taka ilość nie uratuje sytuacji. 


Pasza paszą, ale ważniejszą rzeczą 
jest zboże, w naszych warunkach ży- 
to. Dokładnych danych o zbiorach 
dotychczas nie ma, są tylko fragmen- 
taryczne: w jednej okolicy lepsze, w 
drugiej gorsze. Naturalna rzecz, że 
takie lokalne dane nie dają obrazu ca 
łości — przy dzisiejszych warunkach 
transportowych można łatwo takie 
braki uzupełnić. Chodzi zasadniczo 
o to, czy mamy tyle zboża, aby wy- 
starczyło do zbiorów w r. 1938, wzglę 
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— Może... — mruknął Natan, niedokańczając my- 
Śli, jakby się obawiał jej sam. 

-— (o ty takiego masz na końcu języka, a boisz 
się głośno powiedzieć? — domaga się z uporem wyja- 
śnień przebiegły towarzysz. 

— Może... może... — ciągnie dalej wolno, w zadu- 
mie Natan — przyjazd króla ma łączność z zaginię- 
ciem mojej córki.. .Przed trzema laty on ją przecie 
uratował on hańby i śmierci, potem przez dni kilka- 
naście gościł na zamku królewskim... 


— Cóż z tym wspólnego ma zniknięcie Ester”... Nie, 
Natanie, jesteś w brzydkim błędzie... Czy sądzisz na- 
prawdę, że król władający tak wielkim krajem, za- 
jety takim ogromem spraw, nie miałby nie lepszego 
na myśli, jak tylko dziewczynę żydowską, którą kie- 
dyś uratował z rąk zbirów?.... Nie, Natanie, ty nie 
masz dobrze w głowie od czasu, gdy Ester zginęła... 
Ty się mylisz. 


— A może ty masz rację... -— dalej w głębokiej 
zadumie, cichutko odpowiada Natan. 


— Ot, co właściwie jest na rzeczy, przybywa do O- 
poczna. by stwierdzić stan budowy domów, jax po- 
stąpiła praca naprzód, a tymczasem wszystkie nasze 
domy są u nas dalej drewniane, zapadłe i biedne... 
Król będzie napewno bardzo gniewny, gdy zobaczy 
nasze Opoczno... A może sobie i przypomni Ester... 
Zapyta o nią „przecie ją jedną tylko z Opoczna zna... 
Ale tym lepiej dla ciebie i dla niej Natanie... Pewno 
zapyta... Dlaczegóżby nie miał zapytać, albo on cie- 
bie czy mnie lub Sarę zna?... Ją zna i zapyta... ja 
wiem... 


prezesem „Strzelca“ 
Paschalskim, napawa nadzieją, że 
„Strzelec“ wszedł na wypróbowany 
szlak demokracji. 

l nie wzrusza nikogo ujadanie hi- 
tlerowskie p. Cata, że „Strzelce* po- 
maszerował do „Fołksfroniu*. Pan 
Cat może sam uczyniłby to chętnie w 
myśl zasady, że z tonącego okrętu u- 
ciekają wszystkie szczury, ale nie ma 
pewności, czy ten „Fołksiront* go 
przyjmie. 

Bo już Fredro słusznie powiedział: 

„Któżby się tam i łakomił na 
waszmości nędzne żyełe*. 


w sierpniu 


dnie czy mamy jakąś nadwyżkę na 
wywóz. 


p- mecenasem 


Faktem jest, że w ostatnim czasie 
podaż zboża była minimalna. Jak 
zwykle bywa, znajduje się na to „na- 
turalne* uzasadnienie: rolnicy zajęci 
są zasiewaniami jesiennymi itp. W 
rzeczywistości rolnicy prowadzą poli 
tykę wyczekiwania: a nuż uda się u- 
zyskać pozwolenie na wywóz, co jest 
lepszym interesem niż sprzedaż na 
miejseu. Albo czekają, aby ten roz- 
myślnie wywołany brak automatycz- 
nie podniósł ceny, wtedy dobrodzieje 
rzucą zapasy na rynek. 


Tak czy owak — zaopatrzenie lud- 
ności w chleb stoi pod znakiem zapy- 
tania. W takich warunkach nawet te- 
oretyczna tylko możliwość wywozu, 
staje się niebezpiecznym eksperymen 
tem, tym bardziej, że są rozmaite 
drogi i ścieżki prowadzące do osią- 
gnięcia tego celu. 


Sprawa z paszą powinna być o- 
strzeżeniem przed taką polityką. Nie 
wiemy jak stoimy i dlatego należy 
zaczekać, jeżeli bez wywozu absolut- 
nie obejść się nie możemy.. 


Lepiej przeczekać jesień aniżeli na 
wiosnę zboże po wyższych cenach 
kupować zagranicą, w czym mamy 
już doświadczenie. Zasadą musi być: 
pierwej zapotrzebowanie wewnętrz- 
ne, potem względy na bilans handlo- 
wy. L 
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„Strzelec“ coś reprezentuje. A pan, 
panie Cat tylko siebie i tą „politykę 
zatrącającą Targowicą*. 


I „Czas“ ma świętą rację, gdy 
stwierdza, że uczciwsze elementy z le 
wiey sanacyjnej uciekają do lewicy 
opozycyjnej. 


Obóz demokratyczny z dnia na 
dzień przybiera na sile, staje się a- 
wangardą narodu, pragnącego wolnej 
i silnej poparciem większości spoie- 
czeństwa, Polski. 


Pewnym publicystom, chcącym a- 
ehodzić za „besserwisserów* wydaje 
się, że ruchy społeczne, czy politycz- 
ne mogą zmienić swoje łużyska za 
podmuchem jednego przemówienia. 
Tutaj nie chodzi o to, czy chciano u- 
rządzić demonstrację na Sowińcu, 
czy nie. Czy p. Sławek dla tych czy 
innych powodów uznał za potrzebne 
„wizytować* Sowiniec, Chodzi o rzecz 
istotną. W społeczeństwie poiskim 
nastąpił rozdział, ściślej mówiąc po- 
dział na dwa obozy: Na obóz demo- 
kratyczny i obóz, jeśli nie totalistycz- 
ny, to w każdym razie antydemekra- 
tyczny. 


I czy „sekcje“ będą tak lub inaczej 
się przygotowywać do pracy, czy pa- 
nowie renegaci Smoły i Noskowice bę- 
dą czekać „na dalszy bieg wydarzeń*, 
czy nie zechcą czekać, to dla sprawy 
nie ma najmniejszego znaczenia, pa- 
nie kolego B. Singer. Pan o tym zre- 
sztą najlepiej wie. Historia uczy, że 
fale ruchów społecznych czy polity- 
cznych przechodzą do porządku nad 
jednostkami. Przynoszą one z czasem 
takie czy inne rozstrzygnięcia. Nawet 
najdokładniej przeprowadzone „ma- 
newry* nie zdołają zastąpić prawdzi 
wej wojny. Układ sił, sirategia wojny 
prawdziwej, wyglądają zawsze ina- 
czej niż wojna markowana... wojna 
papierowa! 

A do tej walki ideologicznej przy- 
gotowują się dwa polskie obozy. Po- 
lem, na którym bitwa ta stoczyć się 
powinna, to, naszym zdaniem — no- 
we, uczciwe, wedle dawnej ordynacji 
przeprowadzone wybory do Sejmu i 
Senaiu. 

Lepiej, jeśli na tym terenie wyła- 
duje się nagromadzona energia po- 
tencjonalna sił społecznych kraju. 

To też o nowe wybory do Sejmu 
— wraz z całym obozem demokra- 
tycznym wołamy! ` 

Po wyborach zobaczymy, jak w 
Polsce myślał naród! Na jakich si- 
łach powinna się Polska oprzeć! 

STER 
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Przejeżdżając na swym dziarskim bachmacie przez 
liczne miasta i miasteczka cieszył się ten król—go- 
spodarz jak powstają coraz liczniejsze osady domów 
budowanych z cegły i kamienia. Po każdej takiej 
podróży wróciwszy na zamek krakowski wydawał 
polecenia, by ze skarbca państwowego, oraz jego pry_ 
watnego majątku nie szczędzono sum na cele popar- 
cia budownictwa. 

Teraz jechał na wspaniałym siwku wraz ze świtą 
dworską zdążając z Krakowa w kierunku Cudzi- 
mierza. 

Na samym przedzie jechała przyboczna gwardia 
królewska odtrębując od czasu do czasu dźwięczne 
i melodyjne fanfary, Gdy orszak zbliżał się ku bra- 
mom jakiegoś miasta gwardia ta cwałem wyprzedza- 
ła główny orszak i podjechawszy pod wał obronny 
czy mury miasta, potężnym hejnałem zwiastowali 
przybycie Jego Królewskiej Mości. 

Tuż, obok króła jechał na karym, pięknym dzia- 
necie ulubieniec jego Kochan Rawa. 

Był on tak bardzo przywiązany do monarchy, że nie 
opuszczał go nigdy, towarzysząc mu na każdym 
kroku, we wszystkich jego bliższych i dalszych po- 
dróżach. 

Przecinali właśnie w galopie drogę prowadzącą 
do Opoczna, gdy król zwróciwszy się do Kochana, 
zapytał: 

— Dokąd właściwie prowadzi ta droga? 

— Do Opoczna, krółu i panie. 


— Opoczno... Opoczno... — powtarzał w zamy- 
śleniu Kazimierz, jakby sobie coś przypomniał. — 
Kochanie, czy przypominasz sobie tę piękną, młodą 


4 


Na rocznicę 15 sierpnia zapowie- 
dziano kilka obchodów i ze strony 
tych, którzy w dojściu do skutku wy 
niku tego dnia wzięli czynny i decy- 
dujący udział, jak również z tej stro- 
ny, która w tym dniu świeciła nieo- 
becnością. 

Dzień 15 sierpnia 1920, który zapo- 
czątkował i ugruntował ostateczne 
zwycięstwo nad najazdem bolszewic- 
kim, był wyniikem dwóch harmonij- 
nie pracujących czynników: naczel- 
nego dowództwa i tych stronnictw, 
które naczelnemu dowództwu dały 
środki ludzkie i materialne do wyko- 
nania planów naczelnego wodza. Był 
to wielki wysiłek dla osiągnięcia wiel 
kiego cclu i osiągnięto go. 

Była to pierwsza, ale nie vastatnia 
współpraca robotniczo-chłopska: PPS 
i ówczesnych partyj chłopskich, dziś 
występujących zbiorowo jako Stron- 
nictwo Ludowe, Nie była to współ- 
praca dla osiągnięcia wspólnego ce- 
łu politycznego — była to poprostu 
współpraca dla najwyższej idei: ura- 


Ondulacja trwała 


na każdym gatunku włosów wykonuje 
pod gwarancją w cenie od 5 do6 zł. 


FRYZJER 
ul. Starowiślna 81 
46/37 


BOCHNIA 


ŚMIERĆ PASTUSZKA POD KOŁAMI 
POCIĄGU 

W Jodłówce pod Bochnią zdarzył 
się na torze kolejowym tragiczny wy- 
padek. Do przejeżdżającego pociągu 
towarowego, który na naprawianym 
odcinku zwolnił biegu, doczepił się 12 
letni pastuszek N. Holik z Jodłówki. 
Nadjedżający z przeciwnej strony po 
ciąg pasażerski trącił Holika, który 
padając na tor, poniósł śmierć na 
miejscu. Policja prowadzi dochodze- 
nia. 


ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 

I inicjatywy Powiatowego Koordy- 
nacyjnego Związku Stowarzyszeń o- 
raz PW. i WF. zorganizowane zosta- 
nie “Święto Żołnierza“ w dniu 15 bm. 
Uroczystość ta urozmaicona zostanie 
bogatym programem, na który prócz 
programu oficjalnego, złożą się zaba- 
wy ludowe, gry sportowe, zawody kon 
ne itd. 


MO 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


MY OBSTAJEMY PRZY ROKU 1920 


towania Polski przed zalewem i za- 
borem bolszewickim. Po jednej dro- 
dze szli wtedy Daszyński i Witos, re- 
alizując tę pracę w Radzie Obrony Na 
rodowej i w wyłonionym z niego rzą- 
dzie. 

Łatwo i szybko to nie przyszło. 
Trzeba było, aby armie bolszewickie 


zajęły połowę kraju i stanęły prawie 
na przedmieściach Warszawy, aby 
pod naciskiem Józefa Piłsudskiego ta 
Rada i ten rząd przyszły do skutku; 
aby one postawiły naród na nogi do 
decydującej walki, aby zapał i mę- 
stwo chłopów i robotników, genial- 
nie użyte przez naczelnego wodza, 


W napadzie szału utopiła 


czworo swoich dzieci 


Monachium. PAT. — W napadzie 
szału pewna wieśniaczka bawarska 
utopiła w Izerze czworo swoich dzie- 
ci, z których najstarsze liczyło 7 lat. 


W chwili, gdy nieszczęśliwa miała rzu 
cić w nurty rzeki piąte dziecko, po- 
wstrzymano ją i ubezwładniono. 


Nowe starcia w Palestynie 


Jarozolima. PAT. — Po raz czwar- 
ty w ciągu ostatnich dwóch dni wy- 
nikło starcie pomiędzy policją, a u- 


zbrojonymi Arabami na podmiejskich 
drogach, wiodących do Jerozolimy. 
Arabowie zbiegli, porzucając karabi- 
ny. 


KATASTROFALNY WYBUCH 


zbiornika 


Metz. PAT. — W czasie zabawy, 
zorganizowanej z racji święta pułko- 
wego 163 pułku artylerii w obozie Ve 
ckerling wybuchł zbiornik z benzyną, 


z benzyną 


zabijając jednego podofieera i jednego 
szeregowca, oraz raniąc kilku innych 
żołnierzy, m. in. jednego ciężko. 


ZJAZD B. OCHOTNIKÓW ARMII POLSK. 


a święto „czynu chłopskiego‘: 


Jak wiadomo, w dniu 15 sierpnia 
br. odbędzie się we Lwowie Zjazd B. 
Ochotników Armii Polskiej. Uroczy- 
stość ta zbiega się z obchodem Święta 
„Czynu Chłopskiego. Czynione są 
podobno zabiegi, mające na celu po- 
łączenie tych uroczystości. W każdym 
razie uchodzi podobno za rzecz pe- 
wną, iż na Zjeździe b. Ochotników 
przemawiać będą przedstawiciele lu- 


dowców. 


Warszawa. PAT. — W Warszawie 
zmarł jeden z najbardziej zasłużo- 
nych powstańców 1863 r., sybirak- 
weteran. Śp, Antoni Tarnawski, odzna 
czony Krzyżem Niepodległości z mie* 
czami, Krzyżem Walecznych trzykro 
tnie, Słąskim Krzyżem Waleczności 
i Zasługi, Krzyżem 70-lecia Powstania 
Styczniowego itd. 


Czy bedą zmiany 


w Ministerstwie rolnictwa 


Warszawa. „Echo') — Z obowiąz- 
ku dziennikarskiego, podajemy krążą 
ce w sferach rolniczych pogłoski o ma 
jących nastąpić zmianach personal- 
nych na wyższych stanowiskach w 


TU WYCIĄĆ 


Ministerstwie Rolnictwa, jak i w po- 

dległych mu instytucjach. Między in- 
nymi mówi się o zmianach na stano- 

wiskach dyrektorów Izb rolniczych. 
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doprowadziły do „Cudu nad Wisłą'. 


Nie wszystkie stronnictwa stanęły 
wtedy, gdy rozstrzygały się losy na- 
szej niepodległości, na wysokości za- 
dania. Wzgłędy osobiste i w tyn de- 
cydującym dła narodu momencie. 
wzięły górę nad interesem publicz- 
nym. Nienawiść, można powiedzieć. 
historyczna, Romana Dmowskiego do 
Józefa Piłsudskiego i jego dopiero za 
początkowanego dzieła, spowodowała 
„emigrację na zachód“ tych czynni- 
ków, które już w r. 1904 krzyżowały 
akcję Józefa Piłsudskiego w Japonii, 
utrudniały prowadzoną pod jego kie 
rownictwem akcję bojową przeciw na 
jeźdźcy, spaczały jego wolę i zamysły 
podczas obrad paryskich, z których 
wyszedł traktat wersalski. Jak w go- 
rących dniach letnich 1920 r. mówio- 
no: z żonami i taborami endecy szu- 
kali w Poznaniu podstawy nie dla ra- 
towania ginącego kraju, ale dla oba- 
lenia Piłsudskiego i jego roboty dzie- 
jowej. 


Te same czynniki pvzostały przy 
swym, wówczas zapoczątkowanym 
dziele. Bo co w gruncie rzeczy jest 
dążeniem endecji? Zapomocą małych 
i małostkowych środków i podejść, 
przekreślić to wszystko, co Józef Pil- 
sudski rozpoczął w listopadzie 1918 
i kontynuował silniej i logieczniej od 
maja 1926. Władza otv alfa i ome- 
ga poczynań endeckich — władza nie 
dła dobra Polski, a dla dobra „nowo- 
czesnego Polaka“, który jeszcze przed 
wojną proklamował dła Polaków i 
dla przyszłej Polski politykę egoizmu 
narodowego, podczas gdy Józeť Pił- 
sudski już wówczas pracował na rzecz 
polityki narodowej. 


Naród w swej ogromnej większo- 
ści poszedł za Piłsudskim, uzupełnia- 
jąc i wzmacniając jego pracę wspa- 
niałym porywem w krytycznych 
dni i 
ryw nie poszedł na marne, gdyż nie- 
tylko osiągnął konkretny cel: obronę 
niepodległości, ale położył tundament 
pod to wszystko, czym Polska teraz 
jest i co może wypracować dla swej 
przyszłości. 


Główny trzon narodu: chłopi i ro- 
botnicy nie zmienił się, pozostał wier 
ny temu porywowi z przed 17 lat i 
dalej gotów jest poświęcić wszystkie 
swe siły dla Polski demokratycznej, 
dla bastionu wolności i szczęścia. Nie 
obecni z r. 1920 mogą sobie przywła- 
szczyć część zasługi za ówczesne po- 
wodzenie, ale serc i umysłów narodu 
swymi zakłamanymi obchodami nie 
zdobędą, L. 


nie — wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej. 

Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto- Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 


żydówkę, którą przed trzema laty wyratowaliśmy 
z rąk stronników księdza łłaryczki? Było to wtedy 
gdy w stolicy i kraju grasowała czarna ospa... 


— Pamiętam, pamiętam Panie, była bardzo pięk- 
na i takie czarne, czarujące miała oczy... Jakżebym 
nie pamiętał... Urocze dziewczę... a głosik miała jak 
dźwięk italskiej gitary... Nieprawdaż Wasza Krolew- 
ska Mości?... 


— Jak widzę — żydóweczka ta dobrze utkwiła ci 
w pamięci — zauważył z lekkim uśmiechem na mię- 
sistych ustach Kazimierz — ale i mnie stoi to dzie- 
wczę ciągle przed oczyma. Jej cudowną postać wi- 
działem już nawet kilkakrotnie we śnie... Czy nie 
przypominasz sebie Kochanie z którego to miastecz- 
ka pochodziła?... Jeżcii mnie pamięć nie myli — 
to właśnie z Opoczna... 


— Tak, Wasza Królewska Mości. Jeźdźcy królew- 
scy odwieźli ją wówczas do Opoczna. Ta właśnie 
droga prowadzi do tej mieściny. 

Zadumał się Kazimierz, zwracając swe oczy gdzieś 


w odległą bardzo dal, jakby w myślach swych chciał 
ożywić i złowić wspomnień obrazki z ubiegłej prze- 


szłości. Po chwili, głaszcząc łabędzią szyję rumaka, 
przemówił znowu, bprzyciszonym głosem, pełnym 
zachwytu: 

— Jak bardzo chciałbym widzieć choćby jeden 


tylko raz w życiu to piękne dziewczę, które już dziś 
rozwinąć się musiało w dojrzały owoc... Ileż to lat 
miała wówczas, Kochanie? 


— Lat miała wówczas trzynaście... Czy Wasza 
Królewska Mość chciałby ją zobaczyć? Jeśli tak, dam 


znać, by ją odszukano, jedziemy i tak do Opoczna. 

—- Zrób, jak mówiłeś, Kochanie! 

— Prawdopodobnie jest już zamężna, a może 
jest. już nawet matką... Żydówki wychodzą zazwy- 
czaj bardzo młodo zamąż — mówił dalej Kochan 
Rawa. 

— Jednak ciekaw jestem bardzo jak ona dziś wy- 
gląda, jak jej się powodzi. 

— Hej, Hreczyno!.. „ — zawołał donośnie Kochan, 
zwracając się w stronę gwardii. Jego Królewska 
Mość pragnie dłużej nieco, jak było w planie zalrzy- 
mać się w Opocznie — a może nawet będziemy tu no- 
cować. 

Hreczyna przytaknąwszy głową na znak, że ZTO- 
zumiał polecenie, wysłał niezwłocznie trzech jeźdź- 
ców do miasta, aby obwieścili mieszkańcom, iż Jego 
Królewska Mość raczy nie tylko przejeżdżać przez 
Opoczno, ałe nawet zatrzymać się w nim dłużej na 
odpoczynku. Ci właśnie wysłani przez Hreczyna jeź- 
dźcy królewscy, widząc na drodze wędrujących z Opo- 
czna Żydów, którzy z krawcem Natanem wyszii na 
gościniec, by nim iść dalej w świat w poszukiwaniu 
zaginionej Esterki — rozkazali im powrót do miasta, 
które Jada chwila król raczy odwiedzić 


— Król w naszym miasteczku?... — pytał sam sie- 
bie zdziwiony Natan, — niecodzienna to rzecz.. Bóg 
tylko wie, czy dobry to czy zły znak?... 

— Co też ty pleciesz Natanie?... — obruszył się je- 
den z towarzyszących mu Żydów. — Czy nie słysza- 
łeś, że król jest bardzo dobry i nigdy nic pozwolił 
krzywdzić Żydów. Skoro więc raczy zjeżdżać do O- 
poczna ,to właśnie nie zły, ale dobry znak... 


z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chaą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się” jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia*się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu- 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 

Partia księdza Baryczk:' 
posługuje się królową Ru 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski. 

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła sie na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach- 
cic Gaworek porywa Es- 
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja, 

Zrozpaczeni rodzice szu 

kają zaginioną córkę. 
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rał. 11111. 
Straż ogniowa 121il. 
Zegarynka 08. 

Poczt. biuro glee, 153-0 
Centr. młędzym. 97. 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
informator kol. 3121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. ełekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Zachód słońca dziś godz.: 19.04 
Wschód słońca jutro godz.: 4.18 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Sobota: Euzebiusza. 
Niedziela: Wniebowzięcie 


DYŻURY APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
A—B 42, Gertrudy 1, Kowoderska 74, Mada- 
lińskiego 7, Krakowska 9, Mogilska 16, Bro- 
dzińskiego 1. 


T eatr-kino 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „SZKOŁY 
ŻON* PO CENACH ZNIŻONYCH 

Na zakończenie występów Teatru Atene- 

um jutro i pojutrze „Woźny i minister, Na 

wszystkie te przedstawienia ceny miejsc zna 


Sierpień 


14 


Sobota 


cznie zniżone. 
Plan przedstawień: 


Sobota: „Woźny i minister“. 
Niedziela: „Woźny i minister“. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Tajemniczy strzal“ i „Suzy“. 

APOLLO: „Czarny orzeł“. 

ATLANTIC: „Melodia zakochanych serc“ 
i „Nie całuj w kinie". 

BAGATELA: „Tak się kończy miłość” Pau 
la Wesely) i „W królestwie zabawek“ i do- 
"datki. 

PROMIEŃ: „Jej pierwsza miłość“ 
tektyw Helena Garfield". 

STELLA: „Cyrk Barnuma* i „Srebrne o- 
strogi". 

SZTUKA: „Ciotka Karola”, 

ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 

UCIECHA: „Wielka miłość Beethovena“ 

WANDA: „Ben Hur“, 


RADIO 


NIEDZIELA, 15 SIERPNIA BR. 


8 Audycja poranna. 8'35 Pogadanka dla rol 
ników. 8'45 Muzyka. 9 100 taktów muzyki 
w wyk. zespołu Stef. Rachonia. 10 Fransm. 
mabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie, ka- 
zanie wygłosi ks. prałat dr Tadeusz Jachi- 
mowski. 12'03 Z życia ludu wiejskiego — po 
ranek muzyczny w wyk. łódzkiej orkiestry. 
13 „Życie kulturalne Krakowa* w opr. Wie- 
sława Goreckiego. 13'10 Koncert rozrywkowy 
w wyk. kapeli ludowej Feliksa Dzierżanow- 
skiego. Ok. godz. 1350 „Kombinator“ skecz 
Tadeusza Markowskiego. 1440 „Chwila re- 
gionalna*: „Prytcza w Szlapach koło Wilej- 
ki* Stanisławy Nowakówny. 15 Audycja dla 
wsi. 16 Manewry piosenki żołnierskiej, audy 
scja w ukł. Adama Eplera, Wykonawcy: or- 
kiestra mandolinistów „Hejnał“ pod kier. A- 
dama Epłera i solistów. 1630 Gra Ignacy 
Friedman (płyty). 17 Podwieczorek przy mi 
krofonie. Wykonawcy: Mata ork. P. R. pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego i soliści. 19 Powsz. 
Teatr Wyobraźni: „Czepiny* obraz z „We. 
sela na Górnym Śląsku” w opr. Stanisława 
Ligonia i Aleksandra Kubiczka. 20 Z twór- 
„czości Karola Szymanowskiego. Wykonawcy 
Stanisłąw Mikuszewski (skrz.), Jerzy Gaczek 
(tort.). 21 „Kaczka lekka audycja Jerzego 
Gerżabka. 22 Recit. śpiew. Wiktora Bregy. 
Arie i pieśni polskie. 22725 Muzyka. 28 Mu- 
zyka. 


i „De- 


* 4 $ 

Zarząd Oddziału Związku Leg. Poł. w Kra 
kuwie, wzywa swych czlonków do wzięcia 
udziału w uroczystym nabożeństwie, które 
odbędzie się w dniu 15 sierpnia br. o godzi. 
nie 9 rano na Rynku krakowskim od stra- 
ny ulicy Szewskiej, celem uczczenia „Dnia 
Żołnierza“, Zbiórka obok pocztu sztandaro- 


wego. 
i w. 


W jutrzejszym numerze kolumna 
literatury i sztnki. 

Piszą: Ignacy Fik: Nie się nie dzie- 
je. Antoni Wiśniowski: Rozwój współ 
życia dźwięku z obrazem w sztuce fil 
mowej. 

W „Kronice sztuki*: „Kariery nie- 
romantyczne” i „Nowa sziuka Józefa 
Jaremy*. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


Zagadkowe samobójstwo 


profesorki w Krakowie 


Onegdaj w godzinach wieczornych 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na 
ulicę Batorego 6, gdzie korzystając z 
nieobecności męża, popełniła samo- 
bójstwo Eugenia Peters lat 39, profe- 
sorka muzyki w szkole Żeleńskiego 
przy ul. Retoryka. 

Denatka zażyła 20 tabletek lumina- 
łn, równocześnie odkręcając kurek 
przewodów gazowych. 

Podwójną samobójczynię mimo u- 
silnych starań lekarza nie udało się 
przywrócić do życia. 

Zagadkowe to samobójstwo otoczo 
ne jest najściślejszą tajemnicą w ka- 
mienicy, gdzie dozorczyni zaprzecza, 
że w ogóle taka pani mieszka w tym 
domu, co daje dużo do myślenia. 

Aczkolwiek z drugiej strony dowia 
dujemy się, że nieszczęśliwa profesor 
ka już od dłuższego czasu cierpiała 
na jakąś zagadkową chorobę i może 
to było powodem targnięcia się na ży 


cie. 

Względy materialne nie wchodzą 
w rachubę, ponieważ zarówno denat 
ka jak i mąż profesor Peters byli za 
trudnieni w szkole muzycznej im. Że 


leńskiego. 4 

Zwłoki samobójczyni lekarz Pogo- 
towia zostawił na miejscu tragiczne- 
go wypadku do dyspozycji władz są- 
dowo-śledezych. 


Nieszczęśliwy wypadek na dworcu 


w Płaszowie 


Nieszczęśliwy wypadek wydarzył 
się dziś rano na stacji Kraków—Pła- 
szów. 

Ofiarą wypadku był maszynista 
Miedzik Feliks lat 49, który został tak 


dotkliwe potrącony przez lokomoty- 
wę, że doznał licznych ran na całym 
ciele, wskutek czego musiał zostać od 
wieziony przez lekarza Pogotowia ra- 
tunkowego do szpitala Bonifratrów. 


W sprzeczce usiłował zabić 


drugiego i 


w Czaplach Małych w powiecie 
Miechowskim pod koniec ub, roku po 


Program obchodu 


„Święta Żołnierza Polskiego" 


Niedziela, 15 sierpnia. 

Godz. 830: Oddziały Garnizonu 
Krakowskiego, organizacje b. wcjsko 
wych i społecznych, cechy krakow- 
skie ze sztandarami itd. zajmują wy- 
znaczone miejsca na Rynku Krakow- 
skim od strony ul. Szewskiej. Godz. 
8'45: Podniesienie sztandaru państwo 
wego na maszcie obok Wieży Ratu- 
szowej. Godz. 8'50: Przemówienie pre 
zydenta miasta. Godz. 9: Msza św. po 
lowa na Rynku Gł. od strony ul. Sze- 
wskiej. Godz. 930: Przemówienia re- 
prezentantów miasta i wsi. Godz. 10: 
Opuszczenie sztandaru państwowego. 
Godz. 10'10: Odmarsz oddziałów z 
Rynku i defilada pod Wieżą Ratuszo- 
wą. 

Onegdaj organa policyjne przepro- 
wadziły na terenie naszego miasta 
ścisłą obławę, podczas której zatrzy- 
mano 15 mężczyzn celem stwierdze- 
nia ich tożsamości i 13 cór Koryntu, 
za rozmaite wykroczenia przeciwko 
porządkowi publicznemu. 


W razie deszczu program uroczysto 
ści ograniczy się do nabożeństwa w 
kościele N. P. Marii o godz. 9-ej. 


między dwoma tamtejszymi miesz- 
kańcami Pawłem Dymkiem a Urba- 
niakiem wybuchła sprzeczka, w cza- 
sie której Dymek wyciągnął nagle z 
pod marynarki karabin typu rosyj- 
skiego i strzelił do drugiego. 

Na szczęście strzał chybił, Dymek 
zaś pociągnięty został do odpowie- 
dzialności karnej za usiłowane zabój- 
stwo. t 

Sąd l-ej instancji wymierzył mu ka 
rę półtorarocznego więzienia. 

Ii Zn wozami 


Bójka w melinie córki koryntu 


W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych zawezwano Pogoto- 
wie ratunkowe na ul. Lubelską 1. 6, 
gdzie wybuchła sprzeczka między lo- 
katorką wspomnianego domu Lipską 
Franciszką lat 33, robotnicą, a jej sub 
lokatorką Tobis Stanisławą lat 25, re 
jestrowaną dziewczyną uliczną. W wy 
niku powstałej następnie bójki Lip- 


Zuchhwaśłe 


(Sa) Wczoraj w godzinach południo 
wych przy ul. Marka 23, nieznani 
sprawcy dokonali włamania do mie- 
szkania niejakiej Ireny Podmórskiej, 
siostry zakonnej. 


Z Dalekiego Wschodu 


Gwałtowny atak.-Bombardowanie 


Wielka panika 


Szanghaj. PAT. — Po krótkiej 
przerwie o godz. 4'30 walka została 
wznowiona. W szczególności zaciekłe 
starcia nastąpiły w Czapei i w Hong 
Kiu. Bitwa posuwa się w kierunku 
zachodnim. Gwałtowną strzelaninę i 
kanonadę armatnią słychać na brze- 
gach zatoki Suczeu, której południo- 
wą część zajmują Chińczycy, a pół- 
nocną Japończycy. 
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Szanghaj. PAT. — Władze chińskie 
zatopiły statek oraz liczne dżonki w 
wielu miejscach rzeki Yangtse, prze- 
rywając w ten sposób całkowicie że- 
glugę na rzece. Do Szanghaju nie mo 
żna się obecnie dostać drogą rzeczną. 
Kilka okrętów japońskich i wiele sta 
tków europejskich pozostało na rze- 
ce Yangtse w trudnej sytuacji, nie mo 
gąc wydostać się na morze. 

Tokio. PAT. — Od bomb i poci- 
sków japońskich w dzielnicy Czapei 
w Szanghaju wybuchły liczne pożary, 
grożące zniszczeniem całej tej części 
miasta. . 

Artyleria japońska gwałtownie bom 
bardowała gmach prasy w Szanghaju 


W dzielnicy Yangtsepu słychać 
gwałtowną strzelaninę. Dzielnica ta 
jest położona u krańca północnej czę 
ści koncesji międzynarodowej. 

Samoloty chińskie obrzuciły bom- 
bami pozycje japońskich strzeiców 
morskich, . 
* 


* + 
Szanghaj. PAT. — Ogień artyleryj 
ski trwa bez przerwy. Japończycy za 
jęli i umocnili całą część koncesji mię 
dzynarodowej, położonej na północ 
od Huczeucreek. Wzdłuż linii kolejo- 
wej Szanghaj—Wosoong wybuchły 
liczne pożary. Dworzec północny jest 
bez przerwy bombardowany przez 
dwie baterie japońskie. 

Szanghaj. — Według informacji 
Reutera, atak piechoty chińskiej, po- 
pierany ogniem artyleryjskim, był nie 
słychanie gwałtowny. Celem jego by- 
ło wypchnięcie Japończyków z pozy- 
cyj, jakie zajęli w północnym Szang- 
haju. Warunki atmesferyczne utru- 
dniały obronę. ponieważ Japończycy 
nie mogli posługiwać się swymu sa- 
molotami. Chińczyków, którzy szli do 
ataku z wielką odwagą, spotkano o- 


ska ugodziła swoją sublokatorskę no- 
żem w prawę rękę i plecy, zadając jej 
ciężkie rany. 4 l 


Lekarz Pogotowia po prowizorycz- 
nym zaopatrzeniu rannej, polecił ją 
przewieźć do szpitala św. Łazarza. 

Krewką zaś gospodynią mieszkania 
zajęła się policja. 


WZOJIULNIC= 


Łupem opryszków padła gardero- 
ba, biżuteria oraz kosztowny obrus z 
ołtarza domowego. 

Jak nam donoszą, policja już wpa- 
dła na ślady sprawców. 


gniem karabinów maszynowych i mo- 
żdzierzy. Bitwa trwa w dalszym cią- 


gu. 
* + * 


Szanghaj. PAT. — Bomby, rzucone 
przez samoloty chińskie na głowną 
kwaterę japońską, nie osiągnęły swe 
go celu. W chwili ataku lotniczego 
ulice miasta były przepełnione tłu- 
mem ludzi, zdążających w różeych 
kierunkach. Po wybuchu pierwszych 
bomb zapanowała niebywała panika. 
Kilkanaście osób stratowano w popło 
chu, Chińczycy zaczęli zamykać skle- 
py, chowając się do piwnice. Japonczy- 
cy zajmują obecnie całą część konce- 
sji międzynarodowej, położoną powy 
żej rzeczki Suczau. Wszystkie mosty 
przerzucane przez rzekę, zostały zam 
knięte przez posterunki japońskie, co 
w chwili bombardowania dzielnicy 
przez samoloty chińskie, przyczyniło 
się do jeszcze większej paniki. 

Szanghaj. PAT. — Agencja Central 
News donosi, że oddziały chińskie zdo 
były uniwersytet Chutze w północ- 
nym Hongkiu, obsadzony przez woj- 
ska japońskie od środy. 


Jarosław 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Wielka manifestacja 


chłopów polskich i ukraińskich 


Onegdaj odbyła się uroczystość 
poświęcenia 2-ch sztandarów Kół 
Stronnictwa Ludowego: Chotyniec i 
Gnojnice. 

Jest to pierwsza tego rodzaju uro- 
czystość, która odbyła się w powiecie 
jaworowskim, gdzie chłopi polscy i 
ukraińscy wspólnie zakładają Koła 
Stronnictwa Ludowego i wspólnie fun 
dują sztandary, O godzinie 9-ej rano 
zebrały się olbrzymie masy chłopów 
polskich i ukraińskich z Chotyńca, 
Gnojnic, Kobylnicy, Łapajówki, Lu- 
bienia, udzynia, Łukawca, Sopli, 
Krakowca i okolicy w Gnojnicach, 
gdzie na gościńcu ustawiono piękną 
bramę powitalną z napisem „Witamy 
Stronnictwo Ludowe“. Od Gnojnic 
do Krakowca na przestrzeni około 5 
km. na wszystkich drzewach przydro 
żnych i domach znajdowały się zielo- 
ne chorągiewki. O godzinie 10-ej od- 
brzymi pochód z 19 sztandarami zie- 
lonymi S. L. oraz orkiestrą z Kaluś- 
kowa wyruszył do Krakowca na na- 
bożeństwo. W pochodzie wzięło u. 
- dział około 5.000 osób, banderia, cy- 
kliści oraz wóz, przybrany zielenią i 
w 4 konie zaprzężony. Na rynku mia- 
sta powitano członków władz S. L.: 
p. legionistę Schrama z Jarosławia, 
dra Jedlińskiego, po czym sztandary 
nowe wstawione w poczty'sztandaro- 
we, udały się do miejscowego kościo- 
ła parafialnego, gdzie po uroczystej 
sumie nastąpiło poświęcenie sztanda- 
rów Kół S. L. Chotyniec i Gnojnice, 
powiatu jaworowskiego. 


Po nabożeństwie odbyło się na ryn_ 
ku miasta olbrzymie zgromadzenie lu 
dowe, na środku rynku ustawiono kil 
kumetrowy maszt, z którego zwisała 
zielona chorągiew, oraz trybunę, któ- 
rą przybrano zielenią i zielonymi cho- 
rągiewkami. Zebraniu przewodniczył 
działacz ludowy Jan Muc z Duńko- 
wic, sekretarzował prezes Koła Gnoj. 
nice Jerzy Licak. 

Zgromadzenie otwarto odegraniem 
hymnu państwowego. Referat polity- 
czny wygłosił p. Schram, kładąc głó- 
wny nacisk na podniesienie obronno 


ści państwa oraz spełnienie żądań, 
wyrażonych w rezolucji nowesiel- 
skiej, wręczonej 29 czerwca 1936 r. 
marszałkowi Rydzowi- Śmigłemu. W 
czasie tego przemówienia zebrani wie 
lokrotnie wznosili okrzyki na cześć 
Str. Ludowego. Po tym nastąpiły oko 
licznościowe deklamacje w języku 
polskim i ukraińskim oraz przemó- 
wienia w tychże językach, jakoteż pie 
śni ludowe. Między innymi dr Jedliń- 
ski omówił potrzebę stworzenia orga- 
nizacji chłopskiej, oraz rocznicę „Czy 
nu chłopskiego“, po czym zebrani u- 
chwalili przez aklamację jedyną re- 
zolucję, iż żądają odpowiedzi na re- 
zolucję, wręczoną w swoim czasie 
marszałkowi Rydzowi-Śmigłemu w 
Nowosielcach. Uroczystość zdodkcżi- 
no odegraniem hymnu państwowego 
oraz odśpiewaniem pieśni: „Gdy na- 
ród do boju*.. Uroczystość ta wyka- 
zała, iż idea współpracy chłopów poł 
skich i ukraińskich w powiecie jawo 
rowskim znalazła należyty oddźwięk 
i że praca ta wydaje należyte owoce. 
Wzorowy porządek utrzymywała 
straż porządkowa S. L. — Imponu- 
jąca ta uroczystość wywarła olbrzy- 
mie wrażenie w całym powiecie jawo 
rowskim i sąsiednich. 
ZMIANA NA STANOWISKU KOMEN 


DANTA PP. W PRUCHNIKU 


Komendant posterunku PP. w Pru 
chniku przodownik Józef Czupryk, 
przeniesiony został do powiatu mo- 
ścickiego. Obowiązki komendanta po 
sterunku w Pruchniku tymczasowo 
pełni st. post. Bojarski. 


CELOWE ZARZĄDZENIA DLA 
ZDROWOTNOŚCI M. JAROSŁAWIA 


Burmistrz miasta p. dr Siara zarzą 


dził, że zamiatanie ulic miejskich od- 
bywać się ma tylko w nocy od godzi: 
ny 22 do 24-ej oraz od godz. 4-ej ra- 
no do 6-ej rano. Zarządzenie to po- 
witane zostało z prawdziwym uzna- 
niem, ponieważ w ten sposób tumany 
kurzu i brudu nie będą więcej zatru- 
wać przechodniów — okoliczność, 
która przyczyni się do wybitnego pod 


|J 


edna z Siedmiu plag ulicy 


krakowskiej — samochód pedczas 


deszczu 


Niestety jedną z siedmiu plag kra- 
kowskiej ulicy jest samochód. Wyba 
cza mu się już turkot motoru, zapo- 
mina o tumanach pyłu ulicznego, któ 
rym nas tak szczodrze obsypuje — 
ale wybaczyć mu nie można jednego 
drobiazgu, który właściwie jest tą 
plagą. 

Oto szaionej i wściekłej jazdy pod- 
czas deszczu i po deszczu. Nie życzy- 
my nikomu spotkania się z taksówką 
pędzącą np. ul. Floriańską lub Grodz 
ką podczas ulewnego deszczu, a na- 
wet, co gorsze, w godzinę po deszczu, 
kiedy wody jeszcze nie odpłynęły na 
jezdni i kiedy jasne słońce już ozłaca 
stare mury Krakowa. 

Nieszczęsny przechodzień w obu 
tych wypadkach z powodu wąskich 
rozmiarów ulicy krakowskiej w śród- 
mieściu, poprostu nie ma się gdzie 
schować i staje się ofiarą pędzącego 
anta, które z cąłą bezczelną bezwzglę 
dnością obryzguje go brudną wodą 
od stóp do głów. 

Warto wtedy zobaczyć minę urado- 


>. KENG" 


Pierwszorzędny lakier do 
we- 


robót zewnętrznych i 
wnętrznych, Śnieżno biały 
połysk porcelanowy. 


Do nabycia we 533/37 


wszystkich sklepach 
CO a U ĀE 


niesienia zdrowotności naszego mia- 
sta. 


OSOBISTE 

Pp. sędziowie: dr Teofil Dmochow- 
ski i dr Mieczysław Gołąb powrócili 
już z urlopu wypoczynkowego i obję 
li urzędowanie. 
Naczelnik urzędu skarbowego rad 
ca p. Henryk Asłanowicz rozpoczął 
w bież. tygodniu urlop wypoczynko- 
wy na okres 1 i pół miesiąca. Kiero- 
wnictwo urzędu skarbowego sprawu- 
je p. radca Baranyk. 


wanego, nie wiedzieć dlaczego szofe- 
ra i porównać ją z fizjognomią ofia- 
ry. 


Podobno samochody podczas desz- 
czu w mieście muszą zakładać spec- 
jalne ochraniacze, aby nie obryzgać 
przechodniów. 


Ale... w Japonii, 
dalekim wschodzie. 


na egzotycznym, 


Czy można by u nas pomyśleć o 
czemś podobnym, tym bardziej, że 
przecież nie jesteśmy krajem egzoty- 
cznym|') , 


Polecamy zatem praktyczny wyna- 
lazek właścicielom aut i odnośnym 
czynnikom do zainteresowania się, 
przez co może zlikwidują pierwszą z 
siedmiu plag naszego miasta. 


(O innych plagach pomówimy in- 
nym razem. Przyp. aut.). 


-E 
Dwie miary 


„Dziennik Ludowy“ pisze: 


Niedawno gościliśmy w Polsce 
przedstawicieli katolickich Basków 
z Ludowej Hiszpanii. Na całą Polskę 
była wówczas głośna sprawa zakazu 
meczu z reprezentacją Polski. Zakaz 
był wówczas motywowany wzgięda- 
mi natury politycznej, obawą demon- 
stracji itd. 

W Łodzi odbyły się zawody kolar- 
skie z udziałem zawodników hitle- 
rowskich, Na zawody te przybyło du- 
żo publiczności, w 95 procentach jed. 
nak zhitleryzowanych Niemców łódz. 
kich, którzy wykorzystali okazje dla 
demonstracji politycznej. 

Hitlerowcy łódzcy wykazali swą 

ympatię dla „Vaterlandu' a raczej 
Hitlerlandu wznosząc co chwila o- 
krzyki: heil! i podnosząc łapki du 
góry. 
W ten sposób zezwala się hitlerow- 
com w Polsce na uprawianie propa- 
gandy politycznej, natomiast mecze 
z katolickimi Baskami są zakazywa- 
ne. Ciekawe... 


Życie wre nad Bałtykiem... 


(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera Wieczornego*') 


Jastarmia w sierpniu 1937 r. 


Monotonny stuk kół przyśpieszone 
go pociągu Poznań—Hel przerwany 
został głośnym zgrzytem bocznic ko- 
lejowych na stacji węzłowej w Tcze- 
wie, otrząsając z sennego nastroju 
podróżnej drzemce oddanych pasa- 
żerów, 

Po krótkim postoju olbrzymie ciel- 
sko lokomotywy sapiąc potężnie, ru- 
sza dalej. Poranne słońce wlewa do 
wnętrz wagonów smugi złotego świa- 
tła. Podróżni cisną się do otwartych 
okien, wchłaniając pełną piersią czy- 
ste, orzeźwiające powietrze. Szybkość 
jazdy wyraźnie się wzmaga. Mijamy, 
nie zatrzymując się kilka przystan- 
ków o przekręconych niemieckich na 
zwach, co świadczy, iż jesteśmy już 
na terytorium „Wolnego“ Miasta 
Gdańska. 

Upatrujemy na horyzoncie widoku 
morza, którego bliskość daje się już 
odczuwać. Niestety, dalszy widok 
przesłaniają opadające gdzieś nad łą- 
kami opary mgieł, narazie więc ob- 
serwujemy bujną zieleń warzyw, któ 
rych stan, dzięki urodzajnej glebie i 
wysokiej kulturze jest doskonały. 

Na dłuższe refleksje jednak nie ma 
czasu. Na horyzoncie wyrasta szereg 
wieżyc, nad którymi góruje potężny 
jakiś kolos o ponurym wyglądzie: to 
niedokończona wieża kościoła Panny 
Marii. 

Szybko mijamy dworzec główny, 
wyloty wąskich, średniowiecznych u- 
lic, olbrzymie dźwigary stoczni, lot- 


nisko, dworzec we Wrzeszczu (Lang- 
fuhr), Oliwę i zieleń ogrodów Sopo- 
tu. W oddali błyszczy srebrzysta, 
zmarszczona tafla morza. W pierw- 
szej chwili odnosi się wrażenie, jako- 
by brzeg tworzył depresję, za którą 
morze wznosi się ku górze. 

Uwagę naszą odrywają biało-czer- 
wone bariery na przybrzeżnej szosie, 
stop, jesteśmy u siebie. Luźno rozrzu 
cone wille Orłowa ozdobnie rysują się 
na tle lasów i malowniczych wzgórz 
wybrzeża. Orłowo jest południową 
dzielnicą wielkiej Gdyni, rychłe też 
znajdujemy się w centrum miasta, 

Widziana z okien wagonu Gdvnia 
z miejsca zdradza swój wielkomiejski 
charakter. Nowo wzniesione kilku- 
piętrowe gmachy zapełniły puste do 
niedawna tereny. Na szerokich uli- 
cach panuje mimo wczesnej pory 0- 
żywiony ruch. Roi się mrowiem ludz- 
kim targowisko na Rynku. 

Rysujące się w oddali sylwetki 
dźwigów portowych pochylają się raz 
po raz i podnoszą, każąc się domyśŚ- 
lać, że i tam praca wre w najlepsze. 
Liczne tory kolejowe i bocznice, po 
których posuwają się łańcuchy wago- 
nów towarowych, świadczą, że istot- 
nie ruch panuje tu ogromny. 

Celem naszej podróży jest Jastar- 
nia na półwyspie Helskim. Jedziemy 
więc dalej. Widok na morze, od któ- 
rego zresztą znacznie się oddalamy, 
przesłaniają wzgórza Oksywia. Do- 
piero stary wierny Puck przybliża 
nas znowu do morza, budzącego en- 


tuzjazm wycieczkowiczów. Entuz- 
jazm ten dochodzi do punktu kulmi- 
nacyjnego w momencie, gdy znajdu- 
jemy się na półwyspie w najwęż- 
szym jego miejscu: cieniuchne pas- 
mo piasku, ściśnięte z dwu stron po- 
tężnym żywiołem wód, przypomina 
filigranową osóbkę (taką z piosenki 
„mała kubietko...*') w uścisku musku, 
larnych ramion atlety, 

Białe grzyby fal uderzają rytmicz- 
nie o piaszczysty brzeg Helu; spra- 
wiają wrażenie rozleniwienia. 

Wyobraźmy sobie to spokojne dziś 
morze w czasie stormów, kiedy spie- 
nione fale prześlizgują się niekiedy 
przez półwysep do zatoki... 

Od strony zatoki woda miejscami 
dochodzi tuż do toru kolejowego. Mo 
rze w zatoce jest spokojne. Na hory- 
zoncie przesuwają się białe, trójkąt- 
ne plamy żaglówek i kutrów rybac- 
kich, kołyszą się drobne punkciki łó- 
dek, niknie uciekające jak gdyby wy- 
brzeże. 

Jesteśmy w Jastarni. Na dworcu 
ruch ogromny. Powierzając ciężkie 
bagaże opiece oczekujących nas kole- 
gów, pieszo kierujemy się w stronę na 
szego obozu w odległym o 10 min. Le 
gionowie Morskim, Uwagę zwracają 
liczne kioski i wystawy z wytworami 
drobiazgów z bursztynu. 

Sama Jastarnia przedstawia się 
sympatycznie. Warunki naturalne w 
połączeniu z dogodną komunikacją 
kelejową i żeglugową uczyniły z Ja- 
starni punkt centralny dla letników 
i turystów. Napływ ich wzmaga się 
stale, co oc y wiście wpływa na roz- 
budowę tej * ubogiej do niedawna 
miejscowości rybackiej, 
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Plaża od Jastarni do Legionowa 
jest znakomita. Ruch panuje tu nie- 
bywały. Mnóstwo wykopanych w pia- 
sku „kotłów“ mieści w sobie ciała i 
cielska, czekoladowego koloru „tu- 
bylców*. Biel skóry nowo przybyłych 
wyraźnie odcina się od tych pierw- 
szych, to też „nowicjusze“ coprędzej 
rzucają się w morze, gdzie czują się 
lepiej i bezpieczniej, morze jest bo- 
wiem tutaj na dość dużą odległość 
płytkie, gdy tymczasem w bezruchu 
dłuższe pozostawanie na piasku gro- 
zi nieuchronnie dokuczliwym spie- 
czeniem naskórka. 


Mając tę oczywistość na uwadze, 
wracamy do obozu, stwierdzając z 
zadowoleniem dodatnie strony 'posia- 
dania własnego wybrzeża, również z 
punktu widzenia zdrowotności spo- 
łecznej, która w państwie naszym 
wciąż jesczze pozostawia dużo de ży- 
czenia. Stąd posiadanie skrawku wy- 
brzeża nie może ograniczać się tylko 
do budowy portów, marynarki i prze- 
mysłu morskiego, ale przyczynić się 
winno w niemniejszej mierze de po- 
pularyzowania naszego morza wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa 
polskiego, któremu stworzyć trzeba 
możliwości bezpośredniego poznania 
morza przez rozbudowę naszych let. 
nisk nadmorskich, przez organizowa- 
nie nadmorskich obozów wypoczyn- 
kowych nie tylko dla młodzieży szkol 
nej, ale także dlu starszego, pracują- 
cego pokolenia. 


Życie i praca wre nad Bałtykiem, 
ale praca ta musi być prowadzorąt 
programowo i konsekwentnie przy 
świadomym współudziale całego na- 
rodu. Stanisław Opolski. 


1) KOMISARZA toe OZPN. 
2) PZPN. 


Podpisane kluby, powołując się na 
paragraf 19 statutu, żądają zwołania 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania 
w terminie ustawowo przepisanym z 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Wyjaśnienie powodów ustąpie- 
nia byłego zarządu okręgowego, 2) 
Sprawa zawieszenia byłych członków 
zarządu. 3) Sprawozdanie z działal- 
ności z czasu urzędowania byłego za- 
rządu do dnia 15 lipca 1934 r., 4) Spra 
wozdanie komisarza do dnia Nadzwy 


Lo. .KFAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


TRYBUNA SPORTOWA 
W sprawie Śląskiej 


czajnego Walnego Zebrania, 5) Spra- 
wozdanie komisji rewizyjnej, a) by- 
łego zarządu, b) komisarza, 6) Abso- 
lutorium, 7) Sprawa Śląska, 8) Spra- 
wa Dębu, 9) Sprawa sporu finansowe 
go między Ligą a tut. okręgiem, 10) 
Sprawa BBTS — Slawia Ruda, 11) 
Sprawa RKS-ów, 12) Sprawa Basków, 
13) Sprawa wynurzenia kpt. Kublina 
w odniesieniu do graczy śląskich, 14) 
Wybór zarządu, 15) Wybór W.G, i 
D., 16) Domagnie się przyznania Ślą- 
skowi dwóch przedstawicieli w wal- 
kach o wejście do Ligi, 17) Reorgani- 
zacja mistrzostw tegorocznych (pro- 
podano osobno) ,18) Wolne głosy. 


Wilno narzeka na p. Kałużę 


W Wilnie duże niezadowolenie wy 
wołał fakt, niewyznaczenia przez ka- 
pitana związkowego PZPN. p. kału- 
żę ani jednego gracza wileńskiego do 
obozu młodych kandydatów na repre 
zentantów Polski w Warszawie, Wi- 
leńscy piłkarze twierdzą, że p. Kału- 
ża za mało się interesuje piłkarstwem 


wileńskim i od sześciu lat ani razu nie 
odwiedził Wilna. 

Jak nam komunikują, p. Kałuża ma 
odwiedzić Wilno dnia 22 sierpnia. 

Piłkarze wileńscy spodziewają się 
jednak, że p. Kałuża odwiedzi Wilno 
dnia 2 sierpnia i będzie obecnym na 
meczu Polonia—Śmigły. (PAT). 


Rozmaitości sportowe 


Nagły zgon utalentowanej pływaczki. 

Klub sportowy „Hakoah“ Bielska 
poniósł bolesną stratę przez niespo- 
dziewaną Śmierć utalentowanej pły- 
waczki li-letniej Dawidowiczównej, 
siostry b. mistrzyni Polski. Błp. Da- 
widowiczówna udała się w towarzy- 
stwie swej matki i siostry na Węgry 
do krewnych, gdzie po ukąszeniu 
przez muchę dostała zakażenia krwi 
i po dwóch dniach zmarła. 


Węgierscy bokserzy przegrali 6:10 
z reprezentacją Nadrenii na meczu w 
Akwizgranie. Sensacją zawodów była 
porażka Nagy'ego (W) z nieznanym 
Osthmansem, oraz przegrana wicemi. 
strza Europy, Mandiego z Flussem. 


Zakończono strzeleckie mistrzost- 
wa Świata w Helsinkach. Pierwsze 
miejsce zajęła Estonia, przed Finlan- 
dią, Szwajcarią i Szwecją. Polska zna_ 
łazła się w grupie państw najsłab- 
szych wraz z Łotwą, Litwą, Danią i 
Norwegią. Estonia, która zdobyła po- 
nad 300 nagród, przysłała po ich od- 
biór auto ciężarowe. 


Minister fiński Urho Kekkonen brał 
udział podczas ostatniego urlopu w 
mecetingu lekko-atletycznym, skacząc 
w zwyż 160 cm. i zajmując 5-te miej- 
sce w konkurencji „starszych pa- 


nów 

Lista 10-ciu najlepszych tenisistów 
opublikowana przez znany paryski 
dziennik sportowy L'Auto, wygląda 
następująco: 1) Budge, 2) Cramm, 3) 
Henkel, 4)Austin, 5) Quist, 6) Parker 
Pajkowski, 7) Grant, 8) Crawford, 9) 
Menzel, 10) Hecht. Lista najlepszych 
w konkurencji zawodowo-amatorskiej 
1) Budge, 2) Vines, 3) Perry 4) Gramm 
5) Niisslein, 6) Tilden, 7) Henkel, 8) 
Austin, 9) Quist, 10) Ramilton, 11) Co 
chet. 


Terminarz meczów finałowych o 
wejście do Ligi przedstawia się jak 
następuje: 22 bm, Śmigły—Polonia i 
Unia— Brygada, 29 bm. Polonia- Unia 
i Smigły—Brygada, 5 września Bry- 
gada— Polonia i ej, M 19. 
września: Poloni 
Unia, 26 września: "Unia Poling i 
Brygada—Śmigły. 3 października Po- 
lonia—Brygada i Śmigły— Unia. 

AKS (Chorzów), FC Niirnberg (wi- 
te mistrz Niemiec) i jedna z drużyn 
gdańskich wezmą udział w turnieju 
jubileuszowym Gedanii, w dniach 18 
i 19 września, 

Prokesh, znakomity tyczkarz *au- 
striacki, zwycięzca z Londynu, został 
zaproszony na zawody jubileuszowe 
Pogoni Katowickiej w dn. 14 i 15 bm. 


Bocheński it setkę poniżej 
minuty. 


Przebywający na Węgrzech polscy 
pływacy wzięli udział w zawodach 
pływackich w Szekesfehervar, odno- 
sząc szereg zwycięstw. 

Na 100 m. stylem dowoinym zwy- 
ciężył Bocheński w rekordowym cza- 
sie 59,8 sek. Drugi z kolei Węgier 
Laky osiągnął 1:00,8 sek. 


100 m. na wznak wygrał Karliczek 
w czasie 1:18,8 przed Jankowskim 
1:19:2. 


Na 100 m. stylem klasycznym Hei- 
drych uzyskał świetny czas 1:22,4 
przed Rusinem 1:24,3, 


Mecz piłki wodnej wygrali Węgrzy 
6:4 (4:2). Wszystkie bramki dla Pola- 
ków strzelił Jankowski. 


GARBRNIA—POGOŃ o mistrzostwo 
Ligi. 

Po  kilkutygodniowej przerwie 
wznowione będą w niedzielę nadcho- 
dzącą rozgrywki piłkarskie o mistrzo. 

stwo Ligi. 

W Krakowie odbędzie się mecz po- 
między Garbarnią a lwowską Pogo- 
nią. Wynik tego meczu zadecyduje 
prawdopodobnie o spadku z ligi jed- 
nej z tych dwuch drużyn. 


OBÓZ ZAPAŚNICZY W KOZIE- 
NICACH 

W dniu 15 bm. rozpoczyna się w 
Kozienicach zapaśniczy obóz trener- 
sko-instruktorski, przy udziale 100 za 
pasników z całej Polski. 

Z Warszawy wyjadą: Świętosław- 
ski, Szajewski, Lenartowicz, Hczyk i 
Ruda. Jako sparring — partnerzy za- 
proszeni zostali dwaj Węgrzy oraz 
mistrz olimpijski w wadze średniej, 
Niemiec Schweickert. 

Trenerami na obozie będą: Szczeb- 
lewski i Gałuszka. Obóz zakończony 
będzie 4 września. n 
imn ccc 


SUBOX 


NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 
Patent we wszystkich krajach kontynentu. 
Do nabycia w fabryce KRAKÓW— 
PODGÓRZE, ulica Wielicka I. 85. 
JĘDRZEJOWSKA WALCZY O MI- 


STRZOSTWO WSCHODU 
WR WRA no og mj 


Argentyńczyk Allemandi, doskona 
ły obrońca FC. „Roma“ wraca za o- 
cean. Przyczyną rozstania Argentyń- 
czyka z klubem włoskim, jest niemo- 
żność dojścia do porozumienia pomie 
dzy nim a klubem, odnośnie wysoko- 
ści honorarium. 
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Ulgi dla prowadzą- 
cych księgi handi. 


Bardzo wielu kupców i drobnych 
przemysłowców nie zdaje sobie do- 
tychczas sprawy z korzyści, jakie o- 
siągają przez prawidłowe powa 
nie ksiąg handlowych. 

Po każdorazowym dorocznym wy- 
miarze podatku przemysłowego i do- 
chodowego napływają do władz skar 
bowych masowe odwołania od wymia 
ru, w których płatnicy żalą się na 
krzywdzący wymiar, nie mogąc jed- 
nak rzeczowo udowodnić, na czym 
krzywda ta polega. 

Na odparcie wniesionych zarzutów 
w odwołaniu, władze skarbowe przed 
stawiają płatnikowi materiał informa 
cyjny, który w przeważającej części 
obala tezę płatnika, a w rezultacie po 
zostaje przy pierwotnym wymiarze, 
zaś płatnik chcąc nie chcąc, musi się 
z decyzją władz skarbowych pogo- 
dzić. 

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa płatnika prowadzącego pra- 
widłowe księgi handłowe. Temu wy- 
starczy przedstawić władzom skarbo 
wym prawidłowe księgi handlowe, z 


których można stwierdzić osiągnięty 


obrót, oraz uzyskany dochód, poparty 
wszelkimi dokumentami. W tvm wy- 
padku nie ma między władzami skar 
bowymi a płatnikiem żadnych niepo- 
rozumień, a wszelkie odwoływania 
się do władz wyższych są niepotrze- 
bne. 


Dalszym przywilejem dła płatni- 
ków prowadzących księgi handlowe 
jest ułgowa stawka podatku obrotowe 
go, która dla nieprowadzącego księgi 
handlowej jest nieco wyższa, co przy 
dzisiejszych minimalnych zyskach od 
grywa rolę. 


Niezależnie od uig podatkowych i 
uregulowania stosunku do władz skar 
kowych, kupiec prowadzący księgi, a 
posiadający III kategorię patentu, ma 
prawo uzyskania pozwolenia na przy 
wóz towarów z zagranicy. 

W końcu dzisiejsze warunki ekono 
miczne kredytowe nakładają na kup- 
ca obowiązek, ażeby mieć stale obraz 
swojego majątku, co można właśnie 
osiągnąć przez racjonalne prowadze- 
nie ksiąg handlowych. L. G. 


JUŻ WRÓCIŁAM: 


z letniska i oddaję całą moją garde- 
robę do odświeżenia pralni i farbiarni 


„TĘCZA 


w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynie 
jestem zadowolona. — Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz z Tęczą wszelkie 
zlecenia. 


Doświadczona. 
38/37 


wkięsie zwierciadło 


O KEY BABCIU 


Mała Wandeczka wróciła dość póź 
no z wakacji i poszła prosto z pocią- 
gu do szkoły. Przez całą drogę ukła- 
dała sobie w główce jak przywita się 
z różnymi koleżankami. jak z nau- 
czycielką itd. 

Oczywiście myślała o różnej kate- 
gorii pocałunków i uścisków dłoni. 

Tymczasem spotkała ją niemiła 
niespodzianka. 

Oto zaraz przy wejściu do klasy, 
władze szkolne na podstawie ostat- 
nich okólników obok wielce mądrych 
napisów okolicznościowych jak n. p. 
„Gotujcie na gazie“, „Uwaga, szpieg 
podsłuchuje, „Czas to pieniądz“, u- 
mieściły olbrzymie transparenty krzy 
czące w niebogłosy: 

„Nie całuj swojej koleżanki, ponie- 
waż pocałunek jest przewodnikiem 
zarazków chorobowych. 

„Nie podaj ręki swojej koleżance, 
ponieważ przez uścisk dłoni do two- 


jego ciała za; się zarazki choro- 
botwórcze”. 

„Wogóle 1 nie całuj nikogo“. 

Mała Wandeczka apiko dod: ała w 
myśli „ani wołu, ani żadnej rzeczy, 
która jego jest“... 

Ale mimo to Wandeczka spochmur 
niała. Jasne słońce wrześniowe zbla- 
dło i przestało już zsyłać na ziemię 
strumienie radosnej poświaty. 

Zdarzenia ubiegłych wakacji ule- 
ciały w niepamięć, jako nikomu nie- 
potrzebne strzępy. A koleżanki snuły 
się po klasie jak zgromadzenie wro- 
gich sobie zakonnic z pod znaku ści- 
słej klauzury. 

Niektóre z nich zaczęły szemrać z 
oburzeniem: 

Jakto, nasze mamusie całowały się 
za młodu, a nam już nie wolno?! 

Inna rzecz, że nasza Wandeczka 
była trochę zadowolona z tego, iż nie 
musi pocałować w rękę znienawidzo- 


nej kierowniczki i rzeczywiście przy 
spotkaniu tej pani nie zauważyła wy 
ciągniętej do pocałunku dłoni. 

Trudno: przepisy! 

Może było jej trochę żal tej pani 
od robótek ręcznych, tej sympatycz- 
nej i miłej Jasińskiej, która tyle im 
pozwalała i miała takie śliczne, wy- 
pielęgnowane rączki. 

Troszkę żalu ścisnęło ją za gardło, 
gdy do klasy wszedł profesor śpiewu 
i one wszystkie nie otoczyły go ra- 
dosnym szczebiotem i nie ucałowały 
jego policzków jak za dawnych lat, 
chociaż poczciwe to panisko wycią- 
gało do nich ręce z całą serdecznoś- 
cią i prawdziwym umiłowaniem mło- 
dzieży. 

Ale trudno: przepisy! 

I na ścianach pisze wyraźnie: 

„Nie całujcie się z nikim, ni w do- 
mu ni w klasie, ani wogóle w mie- 
Ście*. 

Jedyną tylko pociechę miała mała 
Wandeczka z tego, że do przypilno- 
wania tego przepisu w mieście prze- 
znaczono policjantki, a Kraków nie 
miał jeszcze policjantek i może tam 


się jeszcze jaki prywatny pocałunek 
jako przemyci na plantach. 

Tymczasem pierwsza lekcja na te- 
mat niecałowania wogóle nikogo i 
nie podawania ręki nikomu wzoro- 
wana na znanym systemie wycho- 
wawczym amerykańskim tak podzia- 
łała na małą Wandeczkę, że gdy zna- 
lazła się w domu, to nie tylko, że nie 
przywitała się z rodzicami jak zwy- 
kle, ale i na rodzoną ulubioną babcię 
nie zwróciła wcale uwagi. 

— Ładnie Wandeczko, nie przy- 
witałaś się nawet z babcią. Tak cię w 
szkole uczą? 

Wandzi wspomniała się ostatnia 
lekcja i podeszła energicznie do ulu- 
bionej babci i uderzając ją serdecz- 
nie po ramieniu zawołała: 

— „O key babciu!“ 

Ściśle według recepty 
skiej. 

Oczywiście babcia zemdlała, Wan- 
dzia dostała lanie i musiała za karę 
przeprosić babcię sto razy, poniew aż 
szkoła swoje, a babcia swoje i nikt 
i nic jej nie przegada. 

Marian Gryf. 


amerykań- 


Wiadomości 


Nowy Sącz 


KKAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Skazany za samowolną ucieczkę 
-z więzienia 


Więzień Jan Gądek odpowiadał 
przed tut. sądem okr. w Nowym Są- 
czu za samowolną ucieczkę z wieęzie- 
nia podczas pracy, kiedy to sprzątał 
biura sądu grodzkiego w Starym Są- 
czu. W wyniku rozprawy skazany zo 
stał na 5 miesięcy więzienia. 


WYCIECZKA Z FRANCJI W ZA- 
KOPANEM 


Przybyła do Zakopanego wycieczka 
dwudziestu kilku osób Towarzystwa 
Francusko-Polskiego z Francji z gen. 
Granacourt na czele. Gości francus- 
kich powitali przedstawiciele Zarzą- 
du miasta, liczna grupa tut. Towarzy 
stwa Polsko-Francuskiego, delegacja 
Zw. Oficerów rezerwy i delegacja Zw. 
Górali z muzyką. 

Do gości przemówił, wznosząc w za 
kończeniu okrzyk na cześć I'rancji p. 
Cacewicz, następnie imieniem Towa- 
rzystwa Polsko-Francuskiego p. Ko- 


PELEUS KWY 


tępi pod gwarancją 
TYLKO SWIECA 
FUMIGATORE 


——— [IMEX 


Zaki., Chem. Salvator, 


Katowice — tel. 346-01. 
Kraków — tel. 117-64. 
Warszawa — tel 455-13. 
Lwów — Łódź — Wilno. 


walski i p. Trzebrunia imieniem Zw. 
Górali. 


KONFERENCJA W ZAKOPANEM 
Z UDZIAŁEM GEN. KASPRZY- 
CKIEGO 


W Zakopanem odbyła się konferen 
cja w sprawie rozbudowy urządzeń, 
przede wszystkim linii komunikacyj- 
nych na terenie Podhala. W konfe- 
rencji tej, w której inż. Nowak, dy- 
rektor biura planów regionalnych 
Podhala i Beskidu przedkładał już o- 
pracowane szkice, wzięło udział pre- 
zydium Zw. Ziem Górskich w osobach 
ministra Kasprzyckiego, p. Grabow- 
skiego i prof. dr W. Goetla, naczelnik 
wydziału turystycznego M. K. dyr, H. 
Szatkowski, z ramienia wojewócztwa 
insp. inż. Gołowin, insp. Kawecki i 
inż. Pohoski, starosta pow. Glut, i 
Turczyn, burmistrz Zakopanego inż 
Zaczyński, p. Romaniszyn. Po zakoń- 
czeniu konferencji, prezydium Związ 
ku Ziem Górskich udało się w dalszy 
objazd terenu. 


ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY 
PRACY W ROŻNOWIE 


Na terenie budowy tamy wodnej na 
Dunajcu w Rożnowie uległ tragiczne- 
mu wypadkowi robotnik Władysław 
Bajda. Stracił on równowagę i spadł 
ze znacznej wysokości na ziemię, do- 
znając złamania podstawy czaszki i 
złamania ręki. W stanie beznadziej- 
nym przewieziono robotnika do tut 
szpitala. 


= i z a a a 


Sprzedaż 


Z 10 groszowym, jednolitym zyskiem sprze- 
daję wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek. rękawiczek, parusolek, 
bielizny męskiej, krawatów, szelek — oka- 
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33. 

22/37 


CHEMICZNA fabryka domicszek „MELLI- 
TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, Wielopo- 
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel- 
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
Mitol* zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie wo- 
doszczelnym, Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „Mellitolu*. Zastosowanie 
„Mellitolu* nie sprawia żadnych trudno- 
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar- 
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw. 

56/37 
solek „UMBRELLO*, Kraków, Rynek Gł. 
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po- 


ców. 


krycia. Ceny najniższe. 45/37 
CZĘSCI SAMOCHODOWE Chewrolet, Pol- 
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku- 
rencyjnych. „AUTO-RUCH“, Kraków, Mar- 
ka 27. Telefon 116-36. 47/37 


ZOSTANIESZ właścicielem połowy komfor- 
towej kamienicy w Krakowie wartości 
65.000 zł z 12 proc. na czysto i zarobkiem 
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysię. 
cy na wykończenie. BGK. przyznał poży- 
ozkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3 pod „ZYSK. 

493/37 


MIEJSKIE ZAKŁADY CERA- 
MICZNE Kraków — Plac Szcze- 
pański 5. Telef. 114-72 polecają 
wyborowe wapno, cegłę maszyn. 
I. kl. i wszelkie materiały bud. 


LODOWNIE-chłodnie: gospodarcze, dła ma- 
sarzy, rzeźników, największy wybór pole- 
ca: wytwórnia SATTLER, Kraków, Stra. 
dom 18, również na spłaty. 493/37 

ŁÓŻKA polowe „Perfekt*', zakłada chodni- 
ki. nowe sprężynki, haczyki. Wytwórnia 
Starowiślna 85. 


POLOWE łóżka, różne konstrukcje trwałe — 
ceny najniższe. Starowiślna 85. 


PODUSZKI, MATERACE dobre — tanio ku- 
pisz. Starowiślna 85. 


DOBRĄ otomanę kupisz tanio. Starowiślna 


„REKORD“ Kraków, Kra 
kowska 12, poleca towa- 
ry zcgarmistrzowskie, ju- 
bilerskie. Wielki wybór, 
najniższe ceny. Wykonu- 
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią. 

54/37 


KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3. 
pod „Gotówka“. 490/37 


Lokale 


„RAZOLŹŚ goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy | 

„BELLOT*, który usu- | 
wa włosy wraz z cebulką. 
Schönwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo). 


DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło- 
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz- 
nie. 


nż. 
3 


Z kraju. 


Ropczyse 


Oglądacz rzeźni przed sądem 


Lustracja z ramienia Wydziału Po- 
wiatowego wykazała poważne uchy- 
bienia w manipulacjach oglądacza 
miejskiego i stwierdziła, iż nie wszy- 
stkie inkasowane sumy z tytułu opłat 
od uboju zwierząt — oglądacz rzeźni 
odprowadza do kasy miejskiej w Rop 
czycach. W wyniku tej lustracji, oglą 
dacz rzeźni ropczyckiej Stanisław Cho 
lewa został zawieszony w czynnoś- 
ciach, a prokuratura sądu okręgowe- 
go w Tarnowie wdrożyła dochodze- 
nia. Funkcje oglądacza rzeźni w Rop 
czycach pełni przejściowo oglądacz 
z Sędziszowa. 

ALARM PRÓBNY OCHOTNICZEJ 
STRŻY POŻARNEJ, odbył się cneg- 
daj na rynku ropczyckim w obecno- 


TARGI PRASKIE!! 


OD 3—12 WRZEŚNIA 1937 
Legitymacje i prospekty wydaje oraz 
wyjaśnień udziela honorowy przedsta- 

wiciel Targów 

w. BOLONSKI 
KRAKÓW, UL. ŚW. ANNY 3 I. p. 
Bezpłatne wizy tel. 10465 50 proc. 

zniżki kolejowej 
Najlepsze źródło zakupu na wysoko 
gatunkowy towar czechosłowacki. 


53/37 


GROŹNY POŻAR 
W zabudowaniach Andrzeja Kowal, 
skiego w Jabłonce wybuchł pożar, 
który zniszczył dom mieszkalny, staj 
nię, stodołę, szopę i chlew. Przyczy- 
ną była wadliwa budowa komina, 


JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom. 


fortowe 50 zł miesięcznie. 

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie — zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do- 
zorca wskaże, 505/37 

DWA pokoje w centrum bez mebli niedro- 
go poszukuję. Zgłoszenia „Krak. kurier 
Wicecz., Mikołajska 3. „Zaraz“. 

MIESZKANIE 3 pokoje, kuchnia z pełnym 
komfortem blisko śródmieścia poszukuję. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Mikołają 
ska 3 pod: „Komfort“. 


Wolne posady 


ENERGICZNY organizator, inkasent znajdzie 
natychmiast zajęcie. Kaucja wymagana. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
ul. Mikołajska 3 pod: „Inkasent*. 


LEŚNICZY zaprzysiężony z kiłkułetnią prak. 
tyką wzorowego gospodarstwa leśnego — 
przyjmie posadę, Oferty uprasza się kie- 
rować do Krak. Kuriera Porannego Kra- 
ków, Mikołajska 3, „Leśniczy“. 534/37 


Posad poszukują 

BUFETOWY, obznajmiony w dziale kolonial 
nym, obejmie posadę od zaraz. Łask. zgło- 
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejowy III kl. 


BUCHALTER -bilansista wieloletnia prakty- 
ka w większych przedsiębiorstwach prze- 
mysł.-rolnych, poszukuje posady. M, Ko- 


narski, Puławy nad Wisłą, Piłsudskiego 
37. 
Różne 


OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 Pi 
80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres!! 430/37 


AKWIZYTORZY do zbierania ogłoszeń potrze 
bni. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. Kra- 
ków, Mikołajska 3. 


ści starosty powiatowego celem wy- 
próbowania sprężystości członków 
straży. Personel jak i aparat pracy 
nie wykazały się jednak wystarczają- 
cą wprawą, wobec czego starosta u- 
dzielił kierownikowi nagany, 

DEMENTI. Część prasy doniosła 
ostatnio, iż urząd skarbowy przenie- 
siony ma być z dniem I września z 
Ropczyc do Dębicy, co ma być osta- 
tnim etapem w przeniesieniu siedziby 
władz powiatowych. Obeenie dowia- 
dujemy się, iż wiadomość ta jest 
przedwczesna. 

ELEKTRYFIKACJA ROPCZYC. W. 
związku z prowadzeniem prądu clek- 
trycznego z Państwowych Zakładów 
Azotowych w Mościcach do Rzeszowa 
dokąd przewody przebiegać mają 
przez Ropczyce, miasto otrzymuje 
Światło elektryczne. Prace elektryfi- 
kaeyjne odbywają się w bardzo szyb- 
kim tempie i liczą się tu, iż elektry- 
ka zaświeci w Ropczycach z począt- 
kiem roku przysziego. 


KUP ZNACZEK 
PRZECIWGRUŻLICZY 
e H 


Rewizja w lokalu 
„Piasta“ 


Jak się dowiadujemy, w zwiazku 
z ukazaniem się nielegalnych uiotek 
władze krakowskie zarządziły docho- 
dzenia. W związku z tym dziś przed 
południem w lokalu redakcji organu 
Stronnictwa Ludowego, tygodnika 
„Piast* w Krakowie przy Małym Ryn 
ku, została przeprowadzona rewizja. 


SOLIDNIE tanio naprawia ZAKŁAD 
cerski. Starowiślna 85, 


Tapi- 


Matrymonialne 

PANNA, lat 19 szatynka, miła, zgrabna z do- 
brego domu z posagiem 20.000, wyjdzie za. 
mąż za pana przystojnego do lat 35 na do_ 
brym stanowisku. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3, dla: „Boba. 
ska“. 

MATRYMONIALNE biuro „Nowa Era“ War- 
szawa, Sosnowa 9 — pośredniczy paniom- 
panom. Pierwszorzędny wybór partii. Za- 
łatwienie solidne — dyskretne. 


Nauka — wychowanie 
ENGLISH LESSONS 
KARMEL 
KOLETEK TRZY 


PAŃSTWOWA Szkoła Przemysłowo-Handlo. 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, fizy- 
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw 
kierować należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. Wodna 40. 

FIZYKA, MATEMATYKA, matura eksterna, 
s konkursowe, student politechni- 

, dzwonić 138-98. 


Zdrojowiska 


ZAKOPANE „Albion“ luksusowy pensjonat 
pod zarządem właścicielki — przebudowa. 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37 


ZAKOPANE. Kościelisko. Wolne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma- 
nia. Wilia „Nasz Dom“. 599/37 


BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 


członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 
Armii Polskiej 
MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. Weteranów Wojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10—12 i od 
13—20. 


NA MIESZKANIE przyjmę 1—2 osób od za- 
raz. Kraków, Piłsudskiego 28 m. 21. 


OGŁOSZENI A! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—Vll.strony złi.--. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za I m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—,Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent. 
o (00a 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Józef Biskupski, 


Drukarnia „Monoapol* w Krakowie. 5 


